
D YSKUSJA, jak a  toczy sięobec; 
nie w  K om isji Politycznej: 
ONZ. daje m ożność zaobser- 

wauia szeregu w ym ow nych z j a - ; 
wfsk. Jednym  z nich jest n ieukry-; 
wana w rccość rządów  m ocarstw  zaj 
chód nich dc państw  dem okracji )uj 
dowej. 1

Co tę w rogość w yw ołuje? Czyj 
państwa, w których władzę sp raw u j 
ją masy ludotfe , w zniecają niepo j 
koję. w dzierają się na cudze le ry -j 
toria, dezorganizują życie gosp-.-darj 
cze czyhają na dobro sąsiadów ?« 
Wręcz przeciw nie Prow adzą one; 
konsekwentną politykę porozum ie-; 
nia między narodam i, zach o w u ją< 
wierność zasadom  suwerenności* 

'państw, odbudow ują sw oją gospo»-J 
darkę, gioszą hasła w spółdziałania 3 
krajów w zaleczaniu ra n  -w ojny. 3 

Nie są to jedvnie hasła Tym ha-< 
słom państw a dem okracji ludowej 1 
dają wyraz czynami. Dymią w nicn$ 
kominy fabryk  rośnie transport,* 
podnosi się wytwórczość w  przem yj 
śle w rolnictwie. 3

0bvw2le! S tanów  Zjednoczonych 3 
W Brytanii czyta w* gazetach w is • 

dom oś ci o nowvch kredytach r,£ 
czołgi samoloty i bomb'. aio - i  
we. człowiek pracy w Polsce, w \ 
Związku Radzieckim Czeebosiowa- i 
cji czy Bułgarii ra d u je , się wiado-l 
mościami o przedterm inow ym  o- 
twieraniu szkół i szpitali lub  zakoń­
czeni! kam panii cukrow e;. ;

Robotnicy w bogatych n ieznają-; 
cych zniszczeń w ojenny oh k ra ja c h ’ 
zachodnich porzucają w arszta ty  p ra j 
cy. staczają bitwy z policją i od -; 
działami żandarm erii, urządzają  d e j 
monsiracyjne oochody. RobctnieyJ 
w państwach dem okracji ludow ej, < 
dźwigając z rum  fabryki i osiedla.] 
sa pełni w iary  w  celowość w ysiłku. * 

Konstatujem y zatem- i
Państw a kapitalistyczne posiada -1 

jące olbrzym ie bogactwa lecz prze > 
cv.staw iające sie ich spraw iedliw e- * 
rou podziałowi, nie mogą w ybrnąć $ 
z ciężkich kłopotów. " 2

Państwa ludowe zaledwie rozpo­
czyna iące swoi dorobek spokojnie 
go powiększają.

W fakcie 'stnienia dw u obcych so 
bie systemów, w fakcie isinienia 
rażących między nimi przeć*-' 
wieństw tkw ią orzvczvny zaznaczo; 
ne: na węlępie wrogości do państw : 
ludowych.

Państwa te, tw orząc nowy porzą­
dek w św ie c i , pokonyw ują naj- ■ 
większe trudności. Państw a k a p iia - ; 
lislyczne. zagrożone u tra tą  bo g ac tw ; 
w zbliżających się powikłaniach go j 

i spodarczvch społecznych drżą w j 
swych podstawkach P ow strzym ać] 
do;rzewających w nich procesów ] 
nie są w stanie M ogą najw yżej] 
przez pewien czas odw racać od 3 
n‘ch uwagę swych społeczeństw  i 

Rządy W. Brytanii i S tanów  Z je d j 
noczonych usiłu ją  właśnie to czy-j 
R*ć P ragną one uniem ożliw ić j 
swoim obywatelom  poznaw anie! 
prawdy w k rajach  o nowych ustro*  
jsch. w dążeniu do lego prześciga­
na się w szerzeniu kłam stw  i w ypa­
czaniu rzeczywistości, chcąc odgro 
dzić v. chód od zachodu górą osz- 
C/f'rz' 'v i uprzedzeń, żeby spoza 
'̂yŻYn kłam stw a i ob 'udy nie moż- 

ns było do irzer praw dy 
D r?m ne sa ich zabiegi. Pochód 

nie 7.afrzym a sie przed szłucz 
nyrri» przegrodam i Rozwali je w ’ 
g,;vrn m arszu naprzód.

r mac: anglosascy nie zm ienią 
e nie bankru tu jące  ustro je :

* ' O /Loóźnieni orędow nicy są na- 
°7 r ; przyszłości, lecz lvdv Iw*.;- •*
Qt w ustawicznym  w ysiflr
h iśr bytu 8. Z;

Miller* por obawlte

j p o m g B § € s n
roczny już w dniu 8 listopada br. i 
w yprodukuje  do końca roku  bież. 
dodatkow o ponad plan 1 milion par 
obuwia. Również i inne gałęzie prze 
m yslu skórzanego jak : fu trzarsk i i 
rękaw iezniczy -wykażą do końca ro ­
ku znaczne nadw yżki produkcji.

ŁÓDŹ (PAP) Państw ow y P rz e ­
m ysł Papierniczy w ykonał 22 bm 
i i 40 dni przed term inem  roczny 
pian produkcji.

eruiodKa wyzwala sse
s p o d  . . o p i e k i  lis* y h f s k i c i * *

D UBLIN (API.). — Jeszcze jed ­
nym  krokiem  na  drodze oderw ania 
się Irlan d ii od b ry ty jsk ie j w spólno­
ty narodów  by ła  w czorajsza dysku­
sja w parlam encie  nad now ą ustaw ą.

P re m ie r irlandzki Jo h n  Costelle 
ośw iadczył, iż ustaw a ta  m a na  celu 
anulow anie ak tu  z 1926 r.. k tó ry  
usta la ł fo rm alną  łączność z koroną 
b ry ty jsk ą .

Z chw ilą, gdy obecna ustaw a w ej­
dzie w  życie, Irlan d ia  stan ie  się 
niepodległą republiką .

S z t o r m  sta  W y b r z e ż u  
Oftai w hulziiich nie imsj

mosl w yładunkow y na długości 30 
m. T rw a ją  prace  n ad  zabezpiecze­
niem torów  kolejow ych.

N a H elu  w  pobliżu W ielkiej Wsi 
/.osioł zalany tor kolejow y. O fiar w  
ludziach nie ma.

GDAŃSK. Od dw óch dni trw a na 
W ybrzeżu silny sztorm , który u n ie ­
ruchom ił całą żeglugi;. 24 bm, jslnia 
ly obaw y, że w ezbrane fale p rz e r­
w ą w aty ochronne zabezpieczające 
Żuław y przed powodzią. W zw iąz­
ku z lym w ojew oda gdański uda) 
się na zagrożone tereny celem zba 
dania  sytuacji.

Sztorm  spow odow ał sp ię trzenie  
w ód na Wiśle l je j odnodze Tudze. 
W ezbrane wody zagroziły wielu 
m iejscow ościom , jednakże dzięki ak 
cjt w ojska Służby Polsce i ludności 
cyw ilnej w oda nigdzie nie p rzerw a 
la w alów  ochronnych W k ilku  
m iejscach fale  2alaly pola upraw ne, 
nie przeryw ając  w alów  ochronnych.

W E lblągu woda zalała teren o d ­
działu technicznego poylu, lak że 
prace zostały w strzym ane, T rw a za 
bezpleczanie sprzętu ruchom ego.

We F rom borku  woda zniosła on

K rzy że  zasługi
!W.ar*shaIf tiśtvhi<IrM i:

P aryż nie ma głosu
W ASZYNGTON (PAP). — Selcre- 

tarz  stanu  M arshall ośw iadczył na 
konferencji prasowej., żo S tany  Zjed 
noczone nie zam iorzają liczyć się z 
pr ot osiam i F rancji. W aszyngton i 
Londyn będą kontynuow ały  sw ą do­
tychczasow ą politykę w N iem czech 
zachodnich, nienależnie od stano­
w iska F rancji.

POZNAŃ. (PAP). W obecności 
przedstaw icieli w ładz m iejskich, 
partii politycznych i organizacji s p o  
Iceznych przew odnicząc) MRN \y 
Lesznie dokonał dekoracji krzyżam i 
zasługi dw óch zasłużonych matole. 
Ob. M ajorek, k tó ra jest m atka it> 
dzieci, odznaczona została złotym  
krzyżem  zasługi, a oh Szelągow a— 
m atką 10 dzieci otrzym ała sreb rny  
krzyż  zasługi.

S ł o w o

P  O L S K I E
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10 mil. bezrobotnych - 253 miliardy dal. 
zadłużenia - Kienotowany zastój w handlu
MOSKWA (PAP) Omawiając sytuację w Ameryce „Prawda" 

stwierdza: Obecna rzeczywistość w USA zadaje kłam legendzie o 
rzekomej powojennej „prosperity" w tyn. kraju. Gospodarka 
USA przeżywa wzmagające się trudności. Produkcja przemysłu 
amerykańskiego była w pierwszej p o ło \ e r.b. o 20 proc. niższa, 
niż w 1S44, a w niektórych gałęziach spadla już o 40 proc. Obok 
z górą dwóch milionów bezrobotnych, ns vet oficjalna statystyka 
notuje w USA 8 milionów czę iciowo bezrobotnych.

; W parze ze spadkiem  produkcji i 
; w zrostem  bezrobocia w zrasta  in­
flacja. W skaźnik cen hurtow ych 
podniósł się w  porów naniu  z 1946 

' rokiem  o 85 p ro c . a cen detalicz­
n y c h  — w jeszcze w iększym  step- 
!niu Place robotników  pozostają za 
>wzrostem cen daleko w ty;e 
; Równocześnie dochody monopoli 

nerykańsk ich  w yniosły w 1947 ro ­
w u  30 m iliardów  dolarów  wobec. 24 
[m iliardów  w roku najw yższej konion 
;kt.ury w ojennej i 6.4 m iliardów  
;w !93c roku
' N a bark i robotników  i farm erów  
;tiSA  spadają  o lbrzym ie w ydatki na 
[zbrojenia, k tó re  w roku bieżącym 
i wynoszą 15,2 m iliardów . W związ­
ku z tym  deficy t budżetow y USA

wynosi w r.b. półto ra  m iliarda, s 
zadłużenie sk a rbu  pań stw a  docho- 
azi* do astronom icznej cyfry 253,5 
m iliarda  dolarów'.

Zm niejszenie zdolności nabyw czej 
m as ludow ych USA doprow adziło 
do tego, że obecnie nagrom adziło  się 
w składach tow arów  na przeszło 52 
m iliardy  dolarów .

Pogorszenie się sy tuacji m a te ria l­
nej mas, inflacja , spadek rea ln e j 
płacy zarobkow ej, bezrobocie, paupe 
ryzacja farm erów , w zrost rn ilitaryz- 
m u, 'chw ie jność sy tuacji gospodar­
czej i n iepew ność ju tra  — oto jak  
w ygląda obecna sy tuacja  w S tanach 
Z jednoczonych".

PRZED K0MGRESEM

Manewgy BnniagmeEykgńskie 
pr?;y przyjmowaniu członków do ONZ

PARYŻ iPAFż. — N ą ostatnią* {jo 
Pędzeniu  kom isji specjalnej Zgro­
m adzenia G eneralnego, debatow ano 
w dalszym  ciągu n ad  sp raw ą p rzy j­
m ow ania now ych członków do ONZ.

Przedstaw iciele  bloku am ery k ań ­
skiego popierali p ro jek ty  rezolucji 
w niesionej przez delegację  A ustralii,

OSA i B elg ii, proponujące R adzie 
B ezpieczeństw a rozpatrzenie, sp raw y 
przyjęcia na  członków  ONZ Wioch. 
Irland ii, T ransjo rd an ii, F in land ii; 
A ustrii i P ortuga lii.

N astępn ie zabra ł glos W yszyński, 
k tó ry  Wykazał, że blok ang loam ery- 
kański s ta ra  się nie dopuścić do 
p rzy jęc ia  do ONZ suw erennych  
państw  dem okratycznych, te ru jąc  
natom iast drogę k an dydatom  nieod- 
pow iadającym  w arunkom  K arty  
ONZ.

^ianilestacfe 
v  B ielaw ie

BIELAW A (B). Ż adne z dotych­
czasow ych zgrom adzeń n ie w yw ołało 
tak  żyw iołow ego en tuzjazm u, jak  
konferencja  p rzedkongresow a. Ol­
brzym ia sala św ietlicy P Z P B  N r. 1 
zapełn iła się do osta tn iego m iejsca. 
R obotnicy z radością  dzielili się 
w ieścią o p rzed term inow ym  w yko­
nan iu  rocznego planu.

K onferencję  zagaił ob. Kozłowski. 
R e fe ra t o znaczeniu jedności k lasy  
robotniczej w ygłosił ob. W achtel, pod 
k reśla jąc  znaczenie zjednoczenia 
p a rtii robotniczych.

Po re fe rac ie  w yw iązała  się obszer 
na dyskusja , w k tó re j zab iera li glos 
cb  obr Szkucik, W anda G rzelak  i 
M aria P ieta.

Po dyskusji zebran i pow zięli jed­
nogłośnie zobow iązania: P rzędzaln ia  
podniesie: p ierw szy g a tu n ek  to w aru  
z 80 proc do 85 proc., w ydajność — 
z 9,4 do 10 g/wg., zm niejszy odpadki 
z 10 proc. na  8 proc. T kaln ia : obsa­
dzi w ąskie k rosna  system em  ósem ­
kowym, podniesie w ydajność o 10 
proc. i obniży b ra k i o 5 proc. Bez­
party jn i tkacze obsadzą k rosna  syste 
m em  szóstkow ym  z 190 tkaczy do 
250, podniosą jakość tow aru  z 40 
proc. do 50 proc. „prim y". W ykań- 
czalnie obniżą b rak i z 15 proc. na  12 
proc. i w ykonają  p lan  ponad 
2 000.000 m etrów  tkan iny :

O p o ls z c z y z n a  

p rz e k ro c z y  p ia n
OPOLE. — A kcja w spółzaw odnic­

tw a przedkongresow ego ob ję ła  n a j­
szersze w arstw y

Zjednoczone F ab ry k i C ykorii, F er 
dynand  Bohm  & Co. i  G leba" zade 
k larow ały  p rzystąp ić  do w spółzaw od 
nictw a im . P strow skiego, aby w yko­
nać i przekroczyć p lan  p ro d u k cy jn y  
do 8 grudnia.
Robotnicy K rapkow ick ich  Zakładów  
P apierniczych zgłosili gotowość: pod 
niesienia m iesięcznej produkcji o 
309 ton celulozy, w ykonania d odat­
kow e .1.200 ton pap ieru  o raz  2 m iiic 
nów sztuk w orków , uruchom ien ia w 
przeddzień K ongresu p ierw szej w 
Polsce w ytw órn i preszpanu , niezbęd 
nego w przem yśle e lek tro tecbn ic- 
nym, o raz w yrem ontow ania dla p rs 
ciw m ików  4-cli di mów.

; WARSZAWA. (PAP). 23 bm pań 
istwowy przem ysł skórzany w ykonał 
'p rzedterm inow o roczny plan p ro­
d u k c ji.
! Podstaw ow a gaiąź przem ysłu skó- 
Irzanego — przem ysł garbarsk i wy 
konał w  dniu 23 bm pian p roduk­
cyjny zarów no w edług ilości jak  i 
w edług w artości

Z pozostałych działowi przem ysłu j 
skórzanego należy podkreślić, że J 
przem ysł obuw iany w ykonał pian 1

Przemysł elektrotechniczny
przekracza przedwojenną produkcję

t  WARSZAW A (PAP.). — Przem yśl 
♦ elektro techniczny, obejm ujący około 
[70 fabryk , w ykonał p rzedterm inow o 
[roczny p lan  p rodukcji w dniu 24 
[ b m.
> Podjęta  sam orzutnie  akcja ku

; 2 * 3 'S  s m i S .  w . i»•

iz ito sizczęd z ił p r z e m y s ł  
i T i i r o u i i i c / A

! WARSZAW A (PA P). — W 3 kw ar 
;tale b.r. przem ysł cukrow niczy za­
oszczędził 275 miln. zł. Na sumę 
!tę sk ładają  się n astępu jące  pozycje: 
[oszczędność na podniesieniu w ydaj.
;ności pracy  ponad 62 miin. zł., 
'oszczędność na  rac jonalnym  zużyciu 
I surow ców  i innych m ateriałów  po­
trz e b n y c h  do produkcji ponad 82 
;miln. zł. oszczędności na  rem ontach 
budynków  i m aszyn, k tó re p rzep ić  
w adzone zostały we w łasnym  zći- 
kreftie. — praw ie 26 m iln. zł., o- 
szczędność uzyskania z likw idacji 
przerostów  adm in istracy jnych  p ro ­

zie 53 miln. zł. oraz oszczędność 
na kosztach tran sp o rtu  ponne' U 
m iln. zł.

uczczeniu historycznego fak tu  zjed ­
noczenia obu partii klasy robo tn i­
czej um ożliw i osiągnięcie 115 pree. 
piano rocznego, co oznaczać będzie 
przekroczenie p rzedw ojennej p ro­
dukcji w przem yśle e lek tro techn icz­
nym o 10 proc.

KRAKÓW  (PAP.). — C entralny
Z arząd Przem ysłu N aftow ego dono­
si. t e  p lan  produkcji Polskiego Prze 
m yslu N aftow ego na r. 1048 został 
w ykonany przedterm inow o do dnia 
1 listopada b.r. w  103 proc.
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Leon Wofdak z »Pnlnwngn
w y ra b ia  314 p ro c . n orm y

i i

Putawag m« swoją własną, od­
rębną fizjonomią, Wydaje ml 
się, że Rafuwagowcy szybciej 

shodzą, niż członkowie załogi in- 
•yoU fabryk, Nie mogłem sią 
oprzeć, aby lym wrażeniem nie po 
dzielić sią z prezesem Rady Żaliła 
dowpj, Midzowskim, na co len 
uśmiechnął się:

—  Jak się lam ruszamy w porów 
uaulu z innymi fabrykami, nudno 
mi powiedzieć, ale że teraz wszyscy 
gonimy, lo już sam zauważyłem. 
Są do lego powody. Wspólzawodnic 
two kongresowe, lo nie byle co. 
Ono nam wlewa ogień do żył. Do 
•pracy trzeba mieć serce, Ale lyle 
serca Ile wkłada się teraz we

—  W Pofawagu dawno pan pra­
cuje'/

—  Od 1947 r.
—  Z mieszkania pan zadowolo­

ny?
—  El —  machnął ręką —  gryma 

slć ni« chcę, ale dobrze nie trafi­
łem. Prywatnie wam powiem —  
wilgoć dokucza, a mam iroje dzie­
ciaków. Mamy dwa pokoje, lależ 
czwartego syna, aby mógł się 
uczyć, musiałem posiać do Warsza 
wy. Chodzi do G innuzjum Przemy 
slowego, na Bródnie.

R ECEP TA
N A  P R ZO D OW N ICTW O

—  W  jaki sposób uzyskuje pan

Przecław nifc pracy 
|,eo n  W« Ptak przy 
frezarce u n iw er­

salne]

w spółzaw odnictw o kongresow e — 
nigdy się nie spodziewałem .

—Ja k  się c/Ują Wasi przodow ni 
ey pracy?

— W sąsiednim  pokoju  jesł Leon 
W ojdak, jsgo najlepiej zapylajcie. 
To nssz trzykrotny przodow nik .

W A R SZ A W IA K  JESTEM "
przyw itaniu się z p. W ojda­

kiem  zaczynamy rozmową:
— W jakiej konkurencji uzyskał 

p an  i czy razy pierw sze m iejsca?
— We w spółzaw odnictw ie freze­

rów .
— Gdzie pan przed w ojną p ra ­

cował?
— W arszaw iak jesieni. Od 24-ro­

ku do 1929 pracow ałem  u Lilpopa, 
•później przeniosłem  się do fabryk i 
n a sz y n  precyzyjnych Paschaiskie- 
go lako frezer i m ajster w narzę­
dziam i. O slalihe dw a lala p rzeby­
łem  w Polskich Zakładach O ptycz­
nych. P racow ałem  lam jako lokarz. 
Tuz przed w ojną p racow ałem  na 
M ińskiej w  ..Pocisku*'.

slaie pierw sze m iejsce we wspólza- 
wodniełwie?

— Jest n a  lo, tylko jeden spo­
sób: dobrze rozplanow ać robole,
dbać o narzędzia, przygotow ać so. 
bie, co potrzeba. No i w czuć się w 
m aszynę, w yzyskując je j .możliwo­
ści.

— To wszystko?
— Jeszcze dodam , żę trzeba ulep 

szać sobie za pom ocą przyrządów  
poszczególne fazy roboty, aby nie 
tracić czasu.

— Czy osiągnięcia we w spółza­
w odnictw ie są męczące?

— Nic podobnego! Kto ma plan, 
len ina rezultaty  i dużo w yrab ia; 
kto nie m a planu, kto nie przygolu 
je się do roboty, ten się dopiero 
męczy i denerw uje, a rezultaty  są 
m 'zerne.

— Ja k ą  norm ę pan w yrabia?
— 314 proc.
— Jak  się pan czuje we W rocła­

wiu?
— Dobrze. Są tu  ..swoje" chło­

paki w fabryce, kypu w arszaw ia­
ków, a ilu sam ych „IMpopiaków1..

— Jak ie  są główne bolączki p a -
fawagowców?

— M ieszkania i kom unikacja. 
Uparliśm y się, że w szystkie przesz 
kody przełam iem y, a przewodniczą 
cy naszej Rady Z akładow ej ze skó 
ry  wychodzi, aby len nasz u pór się 
nie zm arnow ał.

— Musi się zrobić — w lrąca się 
prezes M idzewski.—Oddaliśm y juz 
13 bloków do rem onlu z funduszu 
uzyskanego od Rady Pańslw a. 4 
bloki rem ontujem y z pieniędzy £a 
brycznych. Myślę, że w  p o tow e 
grudnia oddam y już do użytku ?S 
m ieszkań.

— A kom unikacja?
— Pisaliście o lym w „S łow ie ' i 

lak  będzie zrobione, jak  pisaliście.
,,W ykom binowaliśm y" 25 km  szyn; 
lada chwila nadejdą. A nam  potrze 
bą loru na półtora kilom etra. Uło­
ży się. lo r i jedna bolączka bólżie  
usunięta. Są lo wszystko raoul.tr z 
zakresu  osiągnięć społecznych, Kió 
re  składam y w darze Kongreso vi 

'Z jednoczenia.

NIE ZAWSTYDZA SWE CIO 
MIASTA

— Co zam eldujecie od załogi ' w 
osiągnięciach Pafaw agu  na K on­
gres?

— WspólznwodniciwoMriyn. Współ 
zaw odniczym y z kopajpią „Victo- 
r ia "  w W ałbrzychu. O w ynikach po 
Wiadnmimy was, Nie będzie się nas 
W rocław wstydził, zo.bacz.ycie — za 
kończył z uśmiechem.

— Jak  was karm i gioiówka?
— Zaraz się przekonacie.
Zaproszono m nie na  obiad. S m a­

kow ał. I nie m ogłem  już pójść na 
drugi, obstalow any '■ zapłaeorry.

W. Drozdowski

I i i  p i e w c ó w  w y r e m o n t o w a ł y
w a r s z ta ty  P K P  w J\owyutt Sż^fT.si

O b n iż k a  czy n szó w  lo k a lo w y c h  
im  / Jp iiiia d i Ołb-yskanytii 

Specjalne ulgi dla nowych osiedleńców
Zaslosuwanłe ulg w zakresie ;

czynszów/ lokalow yoh i'a terenie 
Ziem O dzyskanych było ważnym za !
gadnienlem  gospodarczym  i spolecz 
nym.

Rzemieślnicy l drobni k u p e jt-k ló  
rzy osiedlili nią na naszym ‘ercnle, 
u rucham iali swe przedsięblnrslw ą 
w bardzo irudnyph w arunkach.

Ekw iw alentem  osiąganym  l-uzaz 
nich -a o fiarną pracę były jedynie 
nlero wygodniejazc lokale, obroly 
jednak  Ich p m d ilę b iu rs tw  -  żo 
względu na m niejszą ilość odbior­
ców — były o w iele m niejsze, niż 
obroly  podobnych przedsiębiorstw  
w  Polsce C entralnej.

Po le] w łaśnie linii posżlą oslBł- 
nia uchw ała Rady M inistrów, k tóra 
przyjęła nowe rozporządzenie do de 
k re lu  o najm ie lokali, dotyczące 
z iem  O dzyskanych, m m sla Cłdań 
skn i powiatu gdańskiego. Hlawylii 
na fundusz mieszkaniowy od lokali 
Użytkowych na  tych terenach cbni

żonę zostały o 25 proc, Zniżka ta 
ma charoklcr powszechny, nie do'j 
czy jednak oczywiście tych lokali 
kióre na podstawia wydanych po 
przednio rozporządzeń korzyslają i 
większej niż 35 proc. zniżki.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
faworyzuje specjalnie lokale, zfijtno 
wane przez drobne warsztaty rze­
mieślnicze oraz przez fachowych 
pracowników służby zdrowia, jak 
lekarzy, dentystów, pielęgniarki, fel 
czerów, położne ild. Nowi rz.amieU 
nley i pracownicy służby zdrowia, 
którzy osiedlą się na Ziemiach Od­
zyskanych, będą płacie stawki loka 
lowe w pierwszym roku swego 
osiedlenia według wysokości sprzed 
1 września 1948 roku.

Równoległe do lej uchwały mini­
ster Ziem Odzyskanych wydal za­
rządzenie o obniżeniu o 30 proc. 
czynszów lokalowych w miasląch, 
liczących ponleżj 20,900 osób. Jaki)

P a t r o n i  1 8 * t u
Czawg-Kat-Szehii

LONDYN (PAP.). -— A rm ia ludo­
wa po rozbiciu w rejonie Suczou 18 
dyw izji Czang - Kai - Szeka kon 
tynuu ie  ofensyw ę. Znaczne siły a r ­
mii ludow ej do tarły  na odległość 45 
m il na południow y wschód od P ek i­
nu. A rm ia L udow a gotowa jes t już 
do stoczenia w atk i na szerokim  fron 
cle między P ekinem  a T ienlsinem .

A m basador C hin koum intangow - 
sldch w S tanach  Z jednoczonych Wel 
lington Koo zaapelow ał do prezy­
den ta  T ru m au a  o  zwiększenie porno 
cy dla rządu K oum lntangu. Rozm a­
w iając z dziennikarzam i po spo tka­
niu z prezydentom , am basador o- 
św iadczył, że podkreśli! znów .po­
w agę sy tuacji"  w ytw orzonej w sku­

tek n a ta rc ia  chińskiej arm ii ludo­
wej. I

Delegacja Ligi Kobiet:
na kongres a’ Btiłltt|ie»*e<e

W ARSZAW A (PAP) D nia 20 
bm. udą.'e się  do B udapesztu  na 
II K ongres Św iatow ej D em okra­
tycznej F ed erac ji K obie t delega­
cja Ligi Kobiet.

W sk ład  delegacji w chodzą po­
za p rzedstaw icie lkam i p a r ti i  po­
litycznych, zw iązków  zaw odo­
wych, Zw iązku Sam opom ocy 
Chł., Zw. N auczycielstw a Polskie 
go i p rzedstaw icie lk i Ligi.

Niepodległość Polski - to lud u władzy, 
io sojusz z ZSRS i kfuputi demokracji indowej

Pracownicy „Czytelnika" ofiarowali
dla  b ib lio te k  200 k s ią id k

NOWY SĄCZ (PAP) W w arsz ta  
tach  P K P  w N ow ym  Sączu od­
by ła  się  uroczystość p rzekazan ia  
do ruchu  setnego parow ozu po 
g łów nym  rem oncie.

Obecna p ro d u k c ja  na  ty m  od­

cinku przekroczy ła  o 20 proc. 
przedw ojenną. Szybka odbudow a 
i rozbudow a w arsz ta tów  P K P  w 
Nowym  Sączu oraz s ta ły  w zrost 
p rodukcji są  przede w szystkim  
w ynik iem  żywego ruchu  wspóiza 
w odnictw a pracy.

9  Bm i
i ń  o s i u s t w i i  t .  j i a p j e r r i i i

GDAJ5TSK (PAP) W dniu 22 bm. 1 wej F ab ry k i W yrobów  P ap iern i- 
o ą i  O k ręgow y w G dańsku w ydal czych w G dańsku — G w idona 
Z S' u “ 'G erew n ik a  P ań stw o  ;Sokołow skiego. O skarżony dopusz

c/a} s ;ę p ow ażnycj, p rzestępstw  
gospodarczych przez b lisko  3 la­
ta. w  czym pom agał Sokołow ­
skiem u częściowo k ierow nik  p ro ­
d u k cy jn y  i zarazem  m agazynier 

N apiórkow ski oraz „kasjerka 
K alinow ska.

Sokołow skiego skazano na 9 
la t  w ięzienia, zaś N apiórkow skie 
m u i K alinow skiej, skazanym  
rów nież na  2 la ta  w ięzienia — 
w ykonanie  k a ry  w arunkow o za­
wieszono.

ŚbiL S u T
W ASZYN G T O N , Po r o z m o w i e  z  T ru -  

m a n e m  g ł ó w n y  a d m i n i s t r a t o r  p la n u  
M a rsh a ll a  P a u l  H o f f m a n  o ś w i a d c z y ł , ż e  
p o z o s t a j e  na  s w y m  s ta n o w is k u .

JROGŁAW. P r a c o w n i c y  p a ń s t w o w e j  
hu.iy s z k ła  k r y s z t a ł o w e g o  w  S z c z y t n e j  
Ś lą s k ie j ,  z a d e k la r o w a l i  600 t y s .  zl  n a  od  
b u d o w ę  K o l u m n y  Z y g m u n t a  w  W arsza-
fWie.

PARYŻ. W n i o s e k  z g ło s z o n y  p r z e z  p a r -  
t> : p o p i e r a j ą c e  r z ą d  Queu i) le 'a .  a w y ­
r a ż a j ą c y  za u fa n ie  r z ą d o w i ,  p r z e s z e d ł  

g l o s a m i  p r z e c i w k o  215.

NO W Y JORK W e d łu g  d o n i e s i e ń  ra ­
d i o w y ,  h z  Carac as ,  s t o l i c y  Ven.ezuel i ,  
n i e k t ó r z y  m i n i s t r o w i e  r z ą d u  o b a lo n e g o  
o s ta t n i o  -przez a r m i ę  z o s ta l i  u w ię z i e n i . .  
W o j s k o  z a j ę ł o  g m a c h y  r z ą d o w e .

BbiRiŁiIN. P r e z y d i u m  n i e m i e c k i e j  r a d y -  
l u d o w e j  w  s t r e f i e  r a d z i  c k i e j  z w r ó c i ł o  
*l<? z  a p e l e m  d o  w i e l k i c h  m o c a r s t w  o 
n a t y c h m i a s t o w e  z w o ł a n ie  P a d y  M in i ­
s t r ó w  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  w  ce lu  p r z e  
d y ę fc u to w a n id  s p r a w y  t r a k t a t u  p o k o j o -  
'wego z  N i e m c a m i  i  p r z y g o t o w a n i a  k o n ­
f e r e n c j i  p o k o j o w e j .

W W  ię c i id r k u
doinwwufa maliny

W IĘCBORK. (PAP). W W ięcbor­
k u  w powiecie sępoleń&kim na P o ­
m orzu w  ogrudzie Zelreukj owoco­
w ały po raz  drugi m aliny. W poło­
wie październ ika krzew y m alin po­
kryły się kw ieciem , a  w  listopadzie 
dojrzały owoce.

Ludność kom entu jąc  niezw ykły
e*-aMfrt r.AT o .r.W  »T----------------—  w ypadek tw ierdzi, że należy  się spo
oŁOW D PO LSK IE  N r 326 S ir. 2 dziować łagodnej zimy.

Pracow nicy Oddziału Kolportażu 
Sp. W yd-O św iat. „C zytelnik" we 
W rocławiu, na wezw anie bratniego 
oddziału w K atow icach postanow i­
li — dla uczczeń^ zjednoczenia obu 
partii robotniczych — ofiarow ać dla 
bibliotek na Ziemiach Odzyskanych 
200 tomów książek. O fiarodaw cy 
zw racają  się do sw ych kolegów 9

pokrew nych p laców ek oraz do ko­
m isantów  i odbiorców z apelem , .by 
wzięli udział w  tak  pożytecznej 
akcji.

P racow nicy bezparty jn i Oddziału 
uchwalili jednorazow o w płacić 
większą k w otę  n a  budow ę Wspólne 
go Domu.

N o w y  t y p  k r o s i e n
B J t r o e J k i l i u i e  J a l a r y k d i  w

DZIERŻONIÓW . Państw ow a F a ­
bryka K rosien w Dzierżoniowie roz 
poczęła se ry jną  produkcję  krosien- 
now ej konstrukcji. Model tych k ro ­
sien, odznaczający się w ielką do­
kładnością w  pracyi, był dem onsłro

wany na W ystawie' Ziem O dzyska­
nych, gdzie zyskał sobie pełne uzna 
nie rzeczoznawców. W październiku 
fab ryka dzierżoniow ska w yproduko 
w ała 33 krosna nowego typu.

5 zb rodn iarzy  b iiierow sldcii
skastsiB® B*a ś m ie rć

TORUŃ. (PAP). P rzed Sądem  O 
kręgow ym  w T orun iu  slanęlo 9 
zbrodniarzy h itlerow skich , k tórzy  
w czasie okupacji dopuścili się m a­
sow ych m orderstw  na luditości pol­
skiej.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: 
Gusla.w Kuhn. H ans F el/er, Ono 
Bebr, Robert M ieike. H erbert Kuhn, 
H eins G oihardt, H einz Koepke, 
K ur! H m ckelm an i Willi Thoms.

W dniu II w rześnią 1939 r. spro­
wadzili oni do wsi K siążki gesla-

Ś. f  F .

łicm tw c la  y. S o b te »k ic ii. P a ta s w w ilia

l % a c u t ' ł t n e  g i r o g r a n i y  
|i piHlręcitiili! szitolne
) „ G lo s  L u d u “ z a m i e s z c z a  a r t y k u i  « 
j cy/clit „W ś w i e t l e  s a m o k r y t y k i “ p . ł .  „O  
I s z k o ln i c tw ie  z a w o d o w y m  i b a z ie  i d ęo -  
j l o g i c z n e j  p r a c y  s z k o l n e j W s k a z u j ą c  
|  n a  n ie d o c ią g n ię c ia ,  b ł ę d y  i  sa p óźn ien ia  
j n a s z e g o  szk o ln ic tw a , a u t o r k i t  ar ty l zu tu  
jt p o d k reśla , ż ę  d o t y c z ą  o n e  p r z e d e  w s z y s t  
|  k i m  p r o g r a m ó w  n a u c z a n ia  o r a z  podr  ęcz  
1 n i k ó w  s z k o l n y c h  i p i s z e  m  in.:
| „ O b o w ią zu ją ce  p rogram y n a u cza n ia  ob
> c ią żo n e  są  a k c e n ta m i n a c jo n a lis ty c z n y -
> m i, w y o lb r z y m ia ły  i zw u lg a r y z o w a ły  
) n ie je d n o k ro tn ie  k o n c e p c je  „ p o lsk ie j  -dro
> g i do so c ja lizm u * 1. N a sze  p ro g ra m y  s ta -  
\ w ia ły  n ie śm ia ło , p ó łg ęb k iem , o p o rtu n i-  
ł s ty c z n ie  sp ra w ę  ZSRR, jeg o  ro lę  t zna- 
1 e z e n ie  p o w sz e c h n o d z ie jo w e , je g o  k lu -  
\ czow ą, d e c y d u ją c ą  d o n io s ło ść  dla  n o w ej  
| P o lsk i. E cha tej b łę d n e j p o s ta w y  za c ią ­

ż y ły  na lo sa c h  sz k o ln y ch  ję z y k a  ro sy j­
sk ieg o .

W n a szy ch  p rogram ach , w  n a szy ch  
p o d ręczn ik a ch  p o k u tu je  je sz c z e  sżk o d li 
w y , r e a k c y jn y  m it  o  k u ltu r ze  „W sch o-  
d u “ i  „ Z a ch o d u 1*, o  s ta r sz e ń s tw ie  i w y ż ­
szo śc i k u ltu r a ln e j „ Z a ch o d u 1*.

N ie  d ość  d o b itn ie  w y ja śn iliśm y , że  n ie  
m a d z iś  k u ltu r y  „W schodu*1 l „Z ach o-  
a u “ , że  d e c y d u je  n ie  to p o g ra fia  k u ltu ry  
ą le  je j  s p o łec z n o -u s tr o jo w e  u w a ru n k o ­
w a n ie .

W n a szy ch  p ro g ra m a ch  b rak  ja sn eg o  
obrazu  w a lk i k la so w e j, b rąk  ja sn ej kon  
c e p c ji  p a ń stw a  d em o k ra cji lu d o w ej,  
b rak  ja sn y c h  p ersp ek tyw ' r o z w o jo w y c h  
P o lsk i.

W szystk o , co za rzu cić  m ożn a  progra­
m om , w w ię k sz y m  jesz c z e  s to p n iu  odno  
si s ię  do p odręcznik ów '.

B ra k  nam  d o tą d  p o d ręczn ik a  s łu żą ce ­
go  św ia d o m ie  i sk u te c z n ie  w ie lk ie j  spra  
w ie  so c ja lis ty c z n e g o  w y c h o w a n ia  i m a r­
k s isto w sk o  -  le n in o w sk ie g o  k sz ta łc e n ia .  
Z d o b y liśm y  n a to m ia st  w a r u n k i, ab y  
s tw o r z y ć  n o w e  lep sz e  p ro g ra m y  i n o w e  
sk u te c z n ie jsz e  p o d ręczn ik i w  op a rc iu  'a  
d o ty c h c za so w y  n ie m a ły  w y s iłe k ."

powców z G dańska i wspólnie z  n i1 
m i przystąpili do m asow ych aresz­
tow ań i m ordow ania ludności pol­
skiej. O fiarą te rro ru  hitlerow skiego 
padło 42 Polaków , których po be­
stialskich to rtu rach  zam ordowano.

W yrokiem  sądu Otlo Behr, Ro­
bert Mieike. H erbert K uhn. Hefns 
Koepke, i K u rt H inckeim an skaza­
ni zostali na karę  śm ierci. Pozosta­
łych oskarżonych sąd skazał na k a rę  
po 15 lał więzienia.

Nasza -najukochańsza żona j m atka , żona w łaściciela firm y  „Eu­
geniusz Pałaszew ski — W arszaw a-, po krótikleh c ie rp ien iach  za- 
snęła  w  Bogu d n ia  2-1 lis topada  10*8 r. w W w « w e ,  przeżyw m y 
lą/t 43.

Nabożeństwo żiltob.ae odbędzie się w Warszawie w kaplicy św 
Barbary w  „ROMIE" przy ul. Nowogrodakiej, dnia ■£{ b. m." t. j. 
w sobotę o godz. 10-te.j rano. W yprowadzanie »wtak aaraz po 
skończonym nabożeństwie na cmentarz św. Wincentego do grobu 
rodzinnego, o czym zaw iadam iają pogrążani w- głębokim smutku:

K m -7  MĄ2, COKKA, SYN, TEŚCIOWA, s i o s t r y  i  r o d z in a .

200 4tpe«*atów
d t a  szkól t o l n i c z y c l i

W ARSZAW A (PAP) W dniu  24 
bm. odbyła się w M inisters tw ie  
R olnictw a i R eform  R olnych u- 
roczystość przekazan ia  szkoło.?; 
ro ln iczym  200 ap ara tó w  ra d ie  
w ych polskiej produkcji, zakupio 
nych kosztem  5 m il. zł z budżah? 
Min. R olnictw a i Ref. Rolnych



Dr. A u gu st G r o d z ic k i
Racz. Red. „K urier* Oodzieonego"

I \ i r  B - ^ t & u r :
R edaktor naczelny „L‘Action"

W Moskwie kwitnie sztuka
T O NIEPRAWDA, że w Moskwie 

nie ma ogon-ków. Nie ma ich tyi 
ko przed sklepami. Natomiast 

długie szeregi oczekujących spotyka 
p_ą zawsze przed kęsami teatrów, kim 
$zy koncertów. A przecież teatrów w 
Moskwie jest coś około trzydziestu, 
a tego co najm niej dwanaście — to 
teatry na -dużą ska>lę.

Co wieczór o ósme; godzinie wypeł­
niają się en e  do ostatniego miejsca, 
e zdobycie biletu jest często trudnym 
do rozwiązania problemem. Kiedy 
MCHAT zaczął wystawiać przeróbkę 

Anny Kareniny" Tołstojav ludzie u 
stawiali się do ogonka na noc. zmie­
niając się z krewnymi i znajomymi, 

p r -— te a tn - — Jak w ogóle po-

Jeżeli idzie o bclet oparty na moty­
wach ludowych, oglądaliśmy w Pol­
sce. To. co można zobaczyć w Mo­
skwie w zakresie baletu klasycznego, 
charakterystycznego czy akrobatycz­
nego jest prawdziwą rew rla tią .

Orkiestry — to inny obiekt 7-sehwy 
bu i podziwu. Jeżeli t a k :  e j  
sztuki słucha i taką sztukę ogląda z 
zapałem ludność Moskwy to można 
mieć jak najlepsze wyobrażani? o ie; 
wyrobieniu kulturalnym  Nie dowo­
dzą tego tylko teatry i koncerty.

Moch kale strzelać
w ogólny rytm życia spp)e<-/:j u wa 
która by wymykała się spod jarce o- 
kreśtonej celowości. W Galerii Tr^- 
f  akowskiej, dającej pełny przegląd 
malarstwa rosyjskiego w co drugiej 
sal: natknąć się możnn na zesnuły 
słuchające wykładów om aw ający.n  
poszczególne zagadnienie. n:e licząc 
grup które zwiedzają całość ood kie 
runkiem fachowego przewodnika.

N I G D Z I E  NA §  W IE C IE

nie poruszano tak głęboko mas za gad 
nieniami kultura Lnymi jak w Z w Ra 
dzieckim. Kultura nie tu jakąś
kapliczką, do której w -ą ^ a ie  się z 
zachowaniem uroczystego dystansu. 
Nie jest jakimś elitarnym  obrzędem, 
do którego trzeba . dorosnąć'4. Stano­
wi ona jedną z podstawowych dziedzin 
życia, tak samo ważną jaik jedzenie 
i spanie. W muzeach ujrzym y takie sa 
me tłumy i tak samo różnorodne jak 
w teatrze. W domach kultury robotni 
cy wolny czas spędzają na kształcą­
cych rozrywkach. czytelnictwie, 
przedstaw "' 'i teatralnych.

Do tego wszystkiego przyczynia się 
niemało znakomite socjalistyczne zor­
ganizowanie kultury. Nie ma instytu 
cj.i artystycznej, czy kulturalnej, któ 
ra pozostawałaby na uboc®u sama dla 
siebie, która by nie była wciągnięta

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W

j zarówno klasyczny, jak 1 współczesny 
dobrany jest tak, by mógł zespokoić 
potrzeby nie tylko artystyczne, ale i 
ideowe widza radzieckiego. Fenome­
nalne wprost produkcje moskiewskie­
go cyrku dają przegląd artystów ze 
wszystkich republik radzieckich w 
ten sposób w sumie stają się manife­
stacją jedności Z w. Radzieckiego.

Powieścio.pisarze i poeci odwiedza- 
I ją stale załogi fabryczne, urządzają 
wśród nich wieczory autorskie po 

| których odbywa się dyskusja. Dysku­
tanci dają wyraz’ swym najwyższym 
zainteresowaniom sprawam i książki. 
Pytają en torów o ulubionych boha­
terów. o ich dalsze losy. wyrażają 
swoje uwagi krytyczne czy zachwy­
ty dostarczają pisarzom cennego ma- 

| teriału. To pewne, że pisarz czy ar 
I tysta nie może się czuć w Zw. Ra- 
j dzieckim odosobniony. Jest ważnym 
i i niezbędnym elementem w strulctu- 
| rze całego społeczeństwa.

P R I M A B A L E R I N  A  W T A Ń C U

trzeba wartości kulturalnych — jest 
tutaj napraw dę zdumiewająca. Teatr 
czy koncert nie jest tu jakimś luksu­
sem, którego się zaznaje przy specjał 
nych okazjach, ale koniecznym ele­
mentem życia,

JAK CHLEB POWSZEDNI

W ystarczy popatrzeć na widownię 
teatralną, aby od razu to zrozumieć. 
Publiczność najróżnorodniejsza: woj­
skowi i cywile, starzy i młodzi, ko­
biety w chustach na głowie obok dam 
w długich sukniach, mężczyźni w ro 
boczych kombinezonach i goście w 
ciemnych ubraniach. A już trudno 
wy obrazić sobie przybysza z prowin­
cji, k tóry by w Moskwie nie poszedł 
do teatru . Będzie to dla niego prze­
życiem niezapomnianym na długie la 
ta.

Reakcja publiczności — to także 
widok wzruszający. Nierzadko zoba­
czyć można w rękach widzów orygi­
nalny tekst granego utworu, który w 
przerwach porównują z przedstawię 
riem. Wystawione w korytarzach fo­
tografie ciekawszych inscenizacji o- 
glądane są z największym zaintereso 
waniem. Kioski sp rzed '1 : " ce  nożne 
wydawnictwa tea tra lne  obliczone są 
przez publiczność.

Kiedy zaś zapadnie kurtyna po o- 
statnim  akcie, owacjom nie ma koń­
ca. Publiczność klaszcze z zapałem, 
wywołuje ulubionych aktorów, nie 
pozwala im zejść, ze sceny. Po skoń 
tzeniu  znakomitego przedstawienia 
„Martwych dusz“ Gogola w MCHAT 
kurtyna szła w górę siedem razy. 
Kiedy już ubrani wychodziliśmy z gar 
deroby. jeszcze z widowni dochodziły 
wytrwale oklaski rozentuzjamowa- 
nej publiczności. Zwraca też uwagę 
duża frekw encja młodzieży w tea­
trach.

TEATRY MOSKLEWSKIE 
KSZTAŁCĄ

najlepszy smak artystyczny. MCHAT 
kontynuujący realistyczne tradycje 
Stanisławskiego może poszczycić się • 
największymi sukcesami, jakie w tym] 
etylu osiągnął teatr. ;

Z pewnością też nigdzie na św iecie; 
ule ma dziś tak świetnego baletu jak 

Związku Radzieckim. Jego próbki,

Karlove Vary uczciły 
150 r o c z n ic ę  

u r o d z in  M ic k ie w ic z a
Bez w iększego rozgłosu odbyła się 

piękna uroczystość w  K arlovych Va- 
rach w  Czechosłowacji, gdzie ku 
Uczczeniu 150 rocznicy urodzin  wie­
ńczą  polskiego, postaw iono i  odsło­
nięto pom nik A dam a M ickiewicza.

Odsłonięcie pom nika poprzedziła 
akadem ia w m iejscow ym  tea trze  i 
Przem ianow anie dom u „National** 
Przy u l L ouka 10, na  dom im ienia 
Mickiewicza.

Pom nik s ta n ą ł naprzeciw ko ho te- 
^  „Richmond*•, a odsłonięcia doko­
pał p rzedstaw icie l polskiej am basa­
dy w P radze. Podczas kon certu  na  
^kończen ie  uroczystości — w y stą ­
pił najm łodszy skrzypek  polski, 
T-letni A daś G órski z Katowic.

CZYI KONGRESOWY
Czytelników i Redakcji »Slowa Po!skieffo«

Stan isław  M arczak, zam ieszkały we W rocław iu p rzy  pl. Staszica 
5, były  w ięzień polityczny, pom im o pracy  zaw odow ej uzupełn iający  
stud ia , nadesłał na  ręce redakcji 500 zł. z apelem  do w szystkich 
czytelników  „Słowa", aby drogą dobrow olnych składek  ufundow ali 
stypendia dla niezam ożnej młodzieży akadem ick iej W rocław ia celem 
uczczenia K ongresu Zjednoczeniowego obu P a rtii Robotniczych.

R edakcja „Słowa Polskiego" uw aża apel ob. M arczaka za godny 
poparcia przez całe społeczeństwo.

W rocław  jes t m iastem  uniw ersyteckim . S tudenci w naszym  m ie­
ście borykają  się z licznymi trudnościam i. Na uczelnie w rocław skie 
uczęszcza w iele młodzieży chłopsko - robotniczej, dla k tó re j b ram y 
szkół wyższych by ły  daw niej zam knięte. Obowiązkiem  całego społe­
czeństw a jest pomóc tym  m łodym  ludziom , z k tórych w yrosną za 
parę  la t kadry  now ej, postępow ej in teligencji polskiej.

P a rtie  robotnicze w ypisały na  sw oich sz tandarach  hasło upow ­
szechnienia ku ltu ry , u dostępn ien ia  nauki w szystkim . Droga do socja­
lizmu o tw arła  podw oje szkół, udostępn iła  ośw iatę szerokim  masom 
pracującym . Przez pomoc dla n a jb a rd z ie j po trzebu jącej młodzieży 
akadem ickiej budujem y mocne podw aliny pod przyszłość naszej 
k u ltu ry  narodow ej, sk ładam y k a p Ji-» k tó ry  w ielokrotn ie zw róci się 
w przyszłości.

Apel ob. M arczaka jes t tym  słuszniejszy, że w zyw a do ufundo­
w ania stypendiów  w dzień Z jednoczenia P artii, dzień historyczny, 
posiadający szczególne znaczenie dla przyszłości naszego kraju .

Podejm ując apel ob. M arczaka, red ak c ja  „Słowa Polskiego" zo­
bow iązała się na posiedzeniu redakcy jnym  ufundow ać do 8 grudnia 
b. r. jedno stypendium  w wysokości 30,000 zł i zw raca się z apelerr. 
do znanych z ofiarności i w yrobienia obyw atelskiego, C zytelników  
„Słow a" o przesyłanie i dek larow anie na ręce se k re ta ria tu  redakcji 
(W rocław, ul. Nowotki 13) — dobrow olnych kw ot na fundusz s ty ­
pendialny  „Słowa Polskiego".

Spodziew am y się, że nasi Czytelnicy um ożliw ią naukę n ajb ied ­
niejszym  studentom  W rocławia.

Codzienne w yniki akcji zbiórkow ej notow ać będziem y n a  łam ach 
naszego dziennika O fiary  można nadsyłać do 8 g rudnia b. r. w łącznie.

N atychm iast po zam knięciu łańcucha ofiar, cała kw ota, p rze­
kazana będzie do dyspozycji T ow arzystw u B urs i Stypendiów .

A pelujem y więc do Czytelników  o poparcie naszej akcji.
N iech wobec ogrom nego w kładu pracy  i im ponujących osiągnięć, 

jak ie  notu jem y codziennie w całym  k ra ju  dla uczczenia wielkiego 
dnia K ongresu, rów nież C zytelnicy ..Słowa Polskiego" w ezm ą udział 
w e w spaniałym  zryw ie społeczeństw a.

Zespół Redakcji „Słowa Polskiego"

Paryż, w listopadzie

U BIEGŁY tydzień zaczął się wy 
boram i do Rady Państw a, a 
zakończy! wielkim  strajk iem  

pracow ników  paryskich. Znaczy io, 
że polityczne i społeczne na pi ecie
we Francji w zrasia.

W ybory do Rady Państw  i  oyły 
charakterystyczne dla rządu .T ne- 
cłej Siłv‘*. Gloson anie p o p r o w a ­
dzono lak, że n a i .c  został z niego 
po prostu wyłączony.

Dygnitarze wyznacz a r  i orze? lad  
ców m iejskich i generalnycn, wyz­
naczali radców  repao .ik i, iowych 
senatorów . R eprezentacja proporcjo 
nalna zniesiona została wszędzie z 
w y jątk iem  departam entu  Sekw any. 
Rezultat był jednym  w ielkim  oszu­
stwem  na niekorzyść kom unistów, 
którym  zrabow ano ponad  óO m an­
datów  dla R PF generała de Gaulle. 
W yszedł on z tej operacji jako 
trium fator. Udało m u się w pako­
w ać więcej niż 120 swoich przed­
stawicieli do rady państw a.

P a rtia  M PP, k tóra także głosowa 
la za niespraw iedliw ym  praw em  
wyborczym , jest tu głów ną ofiarą. 
S traciła p raw ie wszystkich przed­
stawicieli.

R ada państw a będzie w ięc m iała 
większość reakcyjną, co na pewno 
spow oduje liczne konflikty z Izbą 
Deputow anych. P artia  R PF będzce 
wszelkim i sposobam i usiłow ała do­
prow adzić do rozw iązania p a rla ­
m entu i do nowych w yborów . Roz­
porządza ona teraz bronią d o ia tk o  
wą, k tó rej je j dostarczyli socjaliści. 
Są to. jak  się okazało, nadw orni do 
stawcy faszyzmu.

Wobec tej jaw nej zdrady, ostatni 
dem okraci, którzy mogliby zacho­
wać zaufanie do socjalistów, porzu­
cają  ich szeregi, aby przyłączyć się 
do w alki po stronie klasy robotni­
czej. W szyscy w  istocie zdają  sobie 
spraw ę z tego, że na tym w łaśnie 
froncie toczy się p raw dziw a bitw a 
o dem okrację  i niezależność naro­
du. S tra jk  górników  trw a dalej m i

mo niezliczonych kłam stw  rządu i 
gw ałtów  popełnianych przez jego 
policję.

Cały naród św iadom  jest, jak 
bardzo w ażna jest ta potężna w al­
ka o odzyskanie pozycji.

U siłując złam ać ducha oporu, któ 
ry w zrasta w m asach ludowych, 
pan Ju les Moch, „socjalistyczny*4 
m inister sp raw  wew nętrznych, nie 
cofa się przed żadną zbrodnią.

Podczas tradycyjnej defilady w 
dniu 11 listopada, dopuścił :>ię on 
nikczem nej prow okacji. Związki 
daw nych kom batantów  i członków 
ruchu oporu  m aszerow ały  w  k ie­
runku  Ł uku T rium falnego, gdy na 
gle na Polach E lizejskich policja 
zaczęła strzelać do tłum u, usiłu jąc 
przeszkodzić m anifestacji.

W eterani z wojny i członkowie iu  
ę.hu oporu zbudow ali naprędce b a ­
rykadę z kam ieni i p ły t asfaltu . Fó 
licja jednak  ze zdwojoną fu rią  za­
częła strzelać do tłum u, ran iąc w ie­
le osób. A resztow ano na m iejscu 
dw óch posłów partii kom unistycz­
nej, pobiwszy przedtem  bardzo cięż 
ko jednego z  nich, P ie rre  Villon, 
k tó ry  był jednym  z przyw ódców  T.u  
chu oporu podczas okupacji.

N azajutrz Ju le s  Mocn kazał 
w brew  praw u skonfiskow ać p um a: 
„Humanite** i ,.Ce S o ire \  k tó re  za 
mieściły spraw ozdanie z zajścia.

Robotnicy i cały lud parysKi sil­
nie zareagow ali. W dniu  13 list>pa- 
da w CGT (C onfederation G enerale 
de T ravail) postanowiono przystą­
pić do stra jku , k tó ry  się natych­
m iast rozpoczął, ogarn iając liczne 
działy pracy. D zienniki się nie uka 
zały, transport i przem ysł stanął. 
Tego samego dnia na przedm ieściu 
Paryża policja Ju le s  M ocha znowu 
strzelała do tłum u i zraniła w ielu 
robotników .

Rząd u trzym uje  się przy władzy 
tylko dzięki tem u, że policja na je ­
go rozkaz strzela do bezbronnych 
ludzi.

Ink zatonal MS » Piłsudski«?
Bohaterska śm ierć kpt. Stankiewicza

POD koniec listopada 1939 roku  
flagowT sta tek  naszej floty 
handlow ej — m otorow iec „PU 

sudski*\ w yruszył z New castle do 
A ustralii. Jego pierw szy re js  w  cha 
rak terze w ojennym  był rów nocze­
śnie ostatnim . Bo „Piłsudski*4 25 li­
stopada zatonął w odległości zaled­
wie k ilku  godzin drogi od N ew ca­
stle. Był to pierw szy dotkliwy cios, 
jak i w  toku m inionej wojny ponio­
sła Polska M arynarka  Handlowa, 
pierw szy i rów nocześnie najw ięk ­
szy cios, bowiem  „Piłsudski** był 
najw iększym  naszym statkiem , jaki 
straciliśm y.

Był to siedm iopokładow y linio­
wiec tow arow o-pasażerski o pojem  
ności . 14.294 BRT i szybkości 18 
węzłów. W raz z bliźniaczym  „Bato- 
ry m “ był najw iększą jednostką na­
szej floty handlow ej.

Przyczyna zatonięcia „P iłsudskie­
go'* do dziś dnia nie została dokład 
nie sprecyzow ana. W edług jednej 
w ersji s ta tek  został storpedow any; 
d ruga w ersja  mówi o najechaniu na 
minę. W ydaje się, że zgodna z  rze 
czywistóścią jest w ersja  druga.

Z trzystukilkudziesięciu ludzi zâ - 
fogi Piłsudskiego** w szystkim  u ra

N a s z e  r o z m o w y  z  p r z o d o w n i k a m i  p r a c y

Od maszyny Singera-do Reymonta i Prusa
PAŃSTW OW A F ab ry k a  K on­

fekcji p rzy  ul. Rzeźniczej 
32-33 w e W rocław iu za trud ­

n i a  ponad  1000 kobiet.
► Ob. A nnę Toporow ską, przodow ­
n ic z k ę  p racy  w  szyciu u b ra ń  cyw il­
n y c h  zastaję  w w ielkiej sali, gdzie 
I w arczy w iele m aszyn do szycia, a 
[ciemne i jasne głowy pochylają się 
;nad pokrojonym  suknem . *
; W w ielk im  przedkongresow ym  
:w spółzaw odnictw ie p racy  A nna To- 
; porow ska osiągnęła 280 proc. norm y. 
[Szyje ona 6 u b rań  m ęskich dziennie. 
[W liczbie 20 pracow nic z P ańst. Fa 
b ry k  K onfekcyjnych jes t delegatką 
[na n iedzielną konferencję  m iejską.

Ob. T oporow ską m iała  niezw ykłe 
Idzieciństwo. U rodziła się  w  Niem ­
czech, gdzie rodzice je j w yem igro- 
;wali w  1924 r . w  poszukiw aniu  p ra -  
;cy. P o  pow rocie do Polski, w yjecha  
11 w  1928 ro k u  do  F ra n c ji,

W p a rę  la t  potem  m atk a  H ani po­
w róciła z n ią  do Polski i  zam ieszka­
ła  w K ielcach. W K ielcach H ania 
skończyła 7 oddziałów  szkoły pow ­
szechnej, zdradzając  duże zdolności 
w  nauce  h isto rii i geografii.

W ro k u  1936 w rócił do k ra ju  ojciec 
H ani i rodzina do tąd  rozb ita  — zno­
w u się połączyła.

— A la ta  w ojny?
—W 1941 r . N iem cy w yw ieźli m nie 

na roboty  do dw oru. To był najcięż­
szy okres m ego życia.

Z p ierw szym  tran sp o rtem  rep a - 
trianck im  pow róciła H ania z N ie­
m iec 'do Polski w  1945 r . 1 zaczęła 
p racow ać w  fab ryce  K onfekcji.

— Ja k  p an i osiągnęła przodow nic 
tw o pracy?

P an n a  H ania, szczupła d robna sza 
tynka, od ryw a się  od m aszyny i  po 
c ie ra  rę k ą  w  zam yśleniu  czoło:

— T rzeb a  się s ta rać  dobrze praco

wać... — p ad a  cicha, sk rom na odpo­
wiedź.

S tarać  się  dobrze pracow ać... — 
pow tarzam  powoli, w n ikając  w  treść 
zdania.

— Czy tru d n o  u trzym ać Się na  
tak  w ysokim  poziomie? — zapytuję.

— Owszem, trudno . Zw łaszcza w te
dy, gdy w  łańcuchu  zab rakn ie  jed­
nego ogniw a, tzn. k tó re jś z naszych 
koleżanek... ,

— A zain teresow ania pani?
Ob. T oporow ską p racu je  w  P P R  

i jes t w ybitn ie  ak tyw nym  je j człon­
kiem, In te re su je  się zagadnieniam i 
socjalnym i i  politycznym i, czyta p ra  
sę p a r iy jn ą  a w  niedzielę R eym onta 
i P ru sa .

Przodow niczka znow u pociera  rę ­
ką  czoło, i  p a trzy  z n iepokojem  n a  
odłożoną robotę. Rozm ow a je s t zbyt 
długa: cenne m in u ty  uciekają , a  
p raca  n ie  m oże c z e k a ć -  J . K:

lowano życie — z  jednym  w yjąt­
kiem . S tra ta  ta była jednak  dla na 
szej floty handlow ej s tra tą  wy ja tk o  
w o dotkliw ą, bow iem  człow iekiem  
k tóry  nie przeżył zniszczenia sta tku  
był jogo kapitan , M am ert S tankie­
wicz.

Postać ta pow szechnie była znana 
przed w ojną nie tylko w śród  by­
łych pasażerów  naszych statków  
pasażerskich , nie tylko w  kolach 
m arynarsk ich  i na w ybrzeżu, a le> w 
całym  chyba k ra ju . Postać p raw ­
dziw ego „w ilka m orskiego", a 
przy tym  człowieka w ielkiej praw o 
ści serca i ch arak teru .

K ap itan  M am ert Stankiew icz zgi­
ną! na posterunku. Poznanie p rzy­
czyny jego śm ierci czyni z niego 
symbol w spaniałego ducha i bo h a­
terstw a, jak ie  okazywali oficerow ie 
i m arynarze  naszej floty hadlow ej. 
Bowiem  kap itan  Stankiew icz zginął 
ra tu ją c  życie członków  załogi sw e­
go statku.

W ydarzenie powyższe m iało — w  
re lac ji d y rek to ra  GAL-u p. Pliniu- 
sa — przebieg  następu jący :

„M ówiąc o poszczególnych h e ­
roicznych w yczynach — pow iedział 
p. Plinius n a  jednej z konferencji 
prasow ych po w ojnie — m uszę wy 
m ienić k ap itana  M am ertn S tankie­
wicza, k tó ry  zginął śm iercią m a ry ­
narza w  najbardziej heroiczny spo­
sób. P rzeszuk iw ał on sta tek , k tó ry  
został ciężko uszkodzony, ab y  się 
przekonać, czy gdzie jeszcze k to 
nie został. Znalazł też dw óch 
boy‘ów  nieprzytom nych. Po czym, 
chociaż sam  ranny, spuścił m ałą  
tra tw ę n a  m orze i  skoczył z nimi 
do wody.

T ra tw a  utrzym yw ała się na  po­
w ierzchni około p ó łto re j godziny, 
dopóki b ry ty jsk i traw ler je j n ie  od 
nalazł i nie usiłow ał rozb itków  ora 
lić, w ciągając ich na pokład. Chłop 
cy byli dostatecznie silni, ażeby je­
den drugiego m ógł do siebie p rzy ­
wiązać, jednakże  k a p ita n  Stankfie- 
w icz b y ł ta k  w yczerpany, że w  kit 
ka  m inut potem  zm arł".

Zrządzeniem  lasu, rów no 11 mie 
sięcy później zatonął w raz  z dowo­
dzonym  przez siebie okrętem  bra t 
kap itan a  M am erla  Stankiew icza, 
kom andor-poruczn ik  R om an S tan ­
k iew icz

Je rz y  P o rlek
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List o t w a r ty
DO GRUBEGO PANA, JADĄCEGO 
„ZEREM " DO PRZYSTANKU PRZY 
UL. POM O RSK IEJ W TOW ARZY­
STW IE PIĘK N EJ PANI W B IA ­

ŁYM FUTRZE.
Z apew ne Pan zupełnie nie zauw a­

żył m ej osoby, jak  rów nież i te j 
kobiety z  dzieckiem  na ręce. k tó ra  
sta ła  obok mnie. Był P an  ta k  za ję­
ty  rozm ow ą ze sw oją tow arzyszką 
na p rzestrzen i od ul. Nowotki, że 
nie w idział P an  nic z tego, co się 
wokół Niego działo. Nie zauw ażył 
Pan, że tram w aj był tak  przepelnio 
ny, iż kobieta z dzieckiem  nie mo­
gła się ruszyć z miejsca, a popycha 
na przez publiczność, m im ow olnie 
trąca ła  Pana. Zdobył się Pan jed y ­
nie na d ysk re tną  uwagę, że „cham ­
stw o0 jeździ tram w ajam i.

Pogrążony w m iłej rozm owie, nie 
zauw ażył Pan. że dojechał do swego 
przystanku  przy ul. Pom orskiej. 
Dopiero w osta tn iej chw ili zerw ał 
się Pan z m iejsca i rzucił się do 
ty lnych drzw i, to ru jąc  swoim g ru ­
bym cielskiem  drogę sw ej tow a­
rzyszce. Na nieśm iałe uw agi pasa­
żerów. że w ysiada się przednim  
w yjściem , zaaplikow ał pan, proszę 
wybaczyć, kilka cham skich słów i 
potrąciw szy na ty lnym  pomoście pa 
rę  osób. zdołał P an  w osta tn ie j chwi 
li w ysiąść. Zupełnie słuszne było 
oburzenie Pana, że publiczność 
ośm ielała się przeszkodzić Mu w wy 
siadaniu. F ak t, że zapom niał Pan 
zapłacić za bilet, co stw ierdził kon 
dok to r po Pańskim  odejściu, jes t zu 
pełnie w ytłum aczony — był Pan 
zbyt zajęty rozm ow ą. Żałow ać jedy 
nie należy, że nie słyszał P an  paru  
uwag na tem at Jego zachow ania w 
tram w aju , w ypow iedzianych przez 
pozostał> ch .,cham ów “.

Jeżeli mam być szczery, to w 
przyszłości radzę raczej jeździć 
taksów kam i, na które, sądząc z tu ­
szy i pow ierzchow ności, stać Pana. 
Jeżeli zaś pragnie Pan korzystać n a ­
dal z kom unikacji m iejskiej, to 
szczerze radzę zachow ać się w tram  
w alu w myśl obow iązujących prze­
pisów w przeciw nym  bowiem  razie 
może kiedyś spotkać P ana nieprzy- 
j»n:mo<. przed k tórą ostrzegą

TUW1CZ

Szkoły zawodowebez nad głową
] \a u k a  ty lk o  p o  p o łu d n iu

Spośród rozlicznych bolączek W ro 
cław ia, chyba najbardziej pa«lące 
jest zagadnienie budynków  szkol­
nych. O b rakach  w szkolnictwie 
pow szechnym  pisaliśm y już n ie jed­
nokrotnie, okazuje się jednak, że w 
jeszcze gorszym  położeniu znajdują 
się w rocław skie publiczne szkoły 
zawodowe.

O ile szkoły pow szechne j ;S f :z e  
jako tako sobie radzą, to szkoły za 
wodowe są zupełnie bezdomne. Na 
istniejących we W rocław iu 5 ,-zkól 
zawodowych d o  niedaw na żadna m e 
m iała w łasnego budynku. Ostatnio 
nad  szkołą zaw odow ą nr. 5 (drzew- 
no - skórnicza) ulitow ała się w roc­
ław ska D yrekcja Kolęd Państw , i od 
dała  jej dość znośny budynek do 
użytku.

Pozostałe szkoły gnieżdżą się  k ą ­
tem. W praktyce w ygląda to tak, że 
jeśli jakaś szkoła pow szechna odda 
je swój lokal, to natychm iast k ? r_ y- 
sta ją  z niego co najm niej 2 szkoły 
dodatkowo.

W takiej sytuacji nauka w szkole 
zaw odow ej m usi odbywać się w gc-

N a d z w y c z a j n e

po sie dze n ie
MRN

Dziś o godz. 9-ej rozpocznie 
się nadzw yczajne posiedzenie 
MRN. Na porządku dziennym  — 
spraw a pow iększenia ilości człon 
ków Rady oraz spraw ozdanie 
przew odniczącego N adzw yczajnej 
M iejskiej Komisji N ieruchom ości 
z dotychczasow ej działalności.

o t a t m k  w r o c ł a w s k i

fi- Drut;! występ artystów radzie­
ckich, a mianowicie Weroniki Piotro 
wskiej — fortepian i Dawida Szafra- 
na — wiolonczela, z t o war z yi&zen i etm 
orkiestry pod' dyrekcją prof Wiłko­
mirskiego — odbędzie się dziś w se- 
l«i kina „Śląsk o "gcdz. 19-tej.

f i  Znakomita artystka c ze chusto wa 
cka Wiktoria Svihliko\va, pianistka, 
wystąp: w niedzielę dn. 28 bm z 
koncertem W progr: mte utwory Ba 
cha. Novaka Prokofiewa. Smetany i 
Schumana. Koncert odbędzie się w 
sali Izby Rzemieślniczej — Plac Mu­
zealny lt>. Bilety w przedsprzedaży moż 
na nabyć w bibliotece ..Książka na 
Śląsk/- w Rynku. Członkowie Z w. 
Zaw. płacą 50 proc Studenci i licea 
liścj ma-.ą w ^ęp bezpłatny.

f i  Now> zarząd Wr. Tow. Filozo­
ficznego został wybrany na ostatnim 
walnym zebraniu. Ponadto na tymże 
zebraniu uchwalono przystąpić do 
Zrzeszenia Towarzystw Filozoficznych 
w Polsce.

f i  SIO mil zł wydatkowano w ro­
ku bieżącym na akcję rozbudowv 
wyżs-zych uczelni wrocławskich. M. 
in. oddany został do użytku całkowi­
cie wyremontowany samach główny 
Uniwersytetu oraz sied7"c? wydzia­
łu elektrycznego Politechniki.

f i  Zebrani* miesięczne zarządu A- 
kademiokiego Koła Tow. Przyjaźni 
Polsko - Czechosł. odbędzie się w nie 
dzielę dn 28 bm. o godz. 10-tej w 
sa H 3*29 P o 1 i t e c h n ik i.

fit Jedną na&licsbową godzinę pracy 
zaofiarowali na odbudowę Warszawy, 
z okazji Kongresu Zjednoczeniowego, 
pracownicy i właściciel zakładu fry­
zjerskiego przy ul. Wincentego 53 w 
02asie od 25 listopade do 8 grudnia 
br. Wzywają oni swych kolegów do 
naśladownictwa

O  egzemplarzy rozmaitych
skryptów crsz ponad 93 tys. różne­
go ro /  zai u druków dostarc zyła stu ­
diującej młodzieży sekcja wydawni­
cza Br Pom Stud, U i P. Wr. w 
ciągu trzech .ibiegłych lat Podobna 
sekcja WSH ma już ża sobą 21 wy- 
deń skryptrwv-.-h z II tys. egzempla­
rzy.

t*  Na . ■•mice Partyzancką-,
które Odbe-' « s"ę o. 27 bm. o godz 
19-tej. zaprasza Zw Uczestników 
Walk! Zbr do wh -nogo lokalu przy 
ul. Podwale Ok wskie 16

f i  o  r| ok <ińe • en i e n-.'pr-awv ulicy 
Mani K orv ',nick;ej proszą Wydział 
Techniczny 7. M mm tejsi mleszknń- 
cy.

f i  Prawie codziennie odbywają się 
bijaityki i awantury przy ul. Kniazie 
wieża, zakłócając spoczynek nocny 
mieszkańcom. Za naszym pośredni­
ctwem proszą oni o większą o-piokę ze 
strony M. O

f i  O Mickiewiczu - polityku mówić 
dziś będzie dr. J. Lewański na odczy­
cie w sali Bel cer a, w gmachu głów 
nym Uniwersytetu. Odczyt ten roz­
pocznie się o godz. 17-ej, wstęp wol­
ny. Jest to jeden z odczytów cyklu 
organizowanego przez Uniwersytet ku 
uczczeniu 150 letniej rocznicy u ro­
dzin autora .Dziadów".

C  Od fi tygodni pozbawieni są ubi 
kaci i mieszkańcy 4-go piętra domu 
przy ul. Nowowiejskiej 71 Zarząd 
Nieruchomości m mo zgtcw.co a uszko 
dzenia. jakoś bliżej tą spraw ą się nie 
zainteresował.

dżinach popołudniow ych i  ogran i­
cza się zasadniczo do teorii, ponie­
waż nie m a w arunków  na przepro­
w adzanie ćwiczeń praktycznych, a 
zamiast 8 godzin, nauka trw a tylko 
5 godzin.

Z rozum iale jest, że w aru n k i h.-gie- 
i niczne są rów nież nieodpow iednie, 
co odbija się na zdrow iu uczniów. 
T ak  np. w edług oświadczenia p r/ed  
staw iciela K urato rium  w  szkole nr. 
2 (szkoła k raw iecka d la d/.'evrcząl) 
60 proc. uczennic zagrożonych jest 
gruźlicą. W dodatku częsc tych 
dziewcząt m ieszka poza W rońaw  em 
i zmuszona jest w racać do swych 
dom ów w późnych godzinach w ie­
czornych.

Zarząd M iejski tw ierdzi, ze nie

może znaleźć rozstrzygnięcia, gdyż 
nie rozporządza odpow iednim i b u ­
dynkam i. Tymczasem  w szystko w ska 
żuje na to, że w  roku  przyszłym  
ilość uczniów szkól zaw odow ych po 
większy się (obecnie jest ich ok. 
2000) i w ów czas sytuacja będzie 
w prost k a tastro fa lna . J a k  wówczas 
Z arząd  M iejski z niej w ybrnie?

Dlatego też już dzisiaj należy za ­
jąć się tym zagadnieniem  i starać 
się znaleźć jakieś wyjście. W ydaje 
nam  się, że gdy Z arząd M iejski do­
brze rozglądnie się w śród b u dyn­
ków w mieście, to na pewno znaj­
dzie jak iś odpowiedni, nadający  się 
na pomieszczenie szkól zawodowych.

T.T.

T e a t r u
TEATR W I E L K I  — p ią te k  dn. 26 bm. 

god z . 19-ta „W yspa P o k o ju " .
P A Ń S T W O W Y  T E A T R  D O L N O Ś L Ą S K I  

w  sa li k ina  „Ś lą sk "  — p ią te k  dn. 26 
bm . god z. 20-ta K o n cer t s o lis tó w  ra­
d z ieck ich  i o r k ies tr y  P .T .D .

T E A T R  P O P U L A R N Y  — p ią te k  dn . 26 
b m . godz. 19-ta „S ean s" .

T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A  — u l. R z e ­
źn icza  12 — d ziś  godz. 12,30 p r z e d sta ­
w ie n ie  z a m k n ię te  dla szk ó ł „C zerw o ­
n y  K ap tu rek " .

M ost p rzy  u lic y  D łu g ie j
b e d / i e  s k o ń c z o n y  I g r u d n i a

w idyw ał zakończenie je j dopiero z 
końcem  stycznia 1949.

Jeszcze przed dniem  8 grudnia 
ukończona zostanie rów nież budow a 
m ostu Żmigrodzkiego, k tó ry  m iał 
być wykończony też dopiero w przy 
szłym roku.

Ponadto  w spólnie z b rygadą S. P. 
i oficeram i, robotnicy P. P. R K. 
pracow ać będą przez trzy  niedziele 
z rzędu bezin teresow nie p rzy  budo­
wie m ostu  W rocław  — Leśnica W 
ten  sposób w yrażają  oni sw oją głę­
boką radość z dziejowego faktu  
zjednoczenia obu p a rtii robo tn i­
czych.

Ś w iat pracy  w szlachetnym  wy- 
śc:gu uczczenia K ongresu P a rtii Ro­
botniczych przez w zm ożenie sw ych 
wysiłków  i uzyskania jak  n a jlep ­
szych w yników  piacy , nie u sta je  w 
dek larow aniu  zam ierzonych osiąg­
nięć.

Jednym  z przykładów  tego jest 
d ek larac ja  robotników  zatrudn io ­
nych w Państw . P rzedsiębiorstw ie 
Robót K om unikacyjnych we W rocła 
w iu, którzy idąc za p rzykładem  swo 
ich kolegów z innych przedsię­
biorstw  —— uchw alili zakończyć od­
budow ę m ostu  przy  ul Długiej już 
1 grudnia br. P ierw o tny  p lan  p rze-

„FO T O PL A ST IK O N " — ul G en . Ś w ie r -  
c z ew sk ie g o  27 — w y św ie t la  c o d z ie n n ie  
„D Z ISIE JSZ A  PA L E S T Y N A "

Kina
„ S L Ą S K "  — ul Ś w ie r c z e w sk ie g o  07. 

„ S io stra  lok aja"  (am er.) god z. 15,15, 
17,45 1 20

. .W A R S Z A W A "  — ui ? r e d r y  16, „ Z ie ­
lo n e  lata"  (a m e r ) . god z. 15,15, 17,40
l 20,15.

,,S C A L A 1’ — n ie cz y n n e  z  p o w o d u  re­
m o n tu .

„ P O L O N I A " — K in o  M ło d zieżo w e  — ul. 
Ż e ro m sk ieg o  53 „ D zieci k ap itan a  G ran  
ta" (radź.) — go d z  16,18 i 20

„ P I O N I E R “ — Program  a k tu a ln o śc i do  
d n ia  26 bm  — P o lsk a  K ron ik a  F ilm o ­
w a nr 47/48. — P rzeg lą d  S p o r to w y  nr 
12,48. — O rzeł b ie lik  — M e te o r y ty  -  
w  god z. 15, 16, 17, 18, 19 i 20 (ul S ta ­
lin a  71).

„ T Ę C Z A ” — ul K o śc iu sz k i 177 — „ S k rzy  
d la ty  d orożk arz"  (radź.) go d z  16, 18
i 20

„ F A M A ” — P s ie  P o le  — „ S ta te k  p u ła p  
k a "  (radź.) w  dn i p o w sz . go d z  19ta, w  
n ied z  go d z  16. 18 i 20 C zy n n e  w  p ią t­
ki. so b o ty  i n ie d z ie le

INocne dyżuru aptek
Pod „Z god ą"  — ul. W itosa  47 

„ „ M u rzyn em "  — PI. S o ln y  3 
„ „M ew am i"  — u l. P a r ty za n tó w  25 

„ P ia sto w sk a "  — ul. N o w o w ie jsk a  25

Pierwsze w Polsce Tow. Przyjaciół Mim am 
powstaje we Wrocławiu

W starym  Retuszu odbyła się kon­
ferencja, poświęcona sprawom Mu­
zeum Historycznego i problemom sp o 
łeczno - kulturalnym , które powinno 
ono popularyzować wśród społeczeń­
stwa. Słowo wstępne wygłosi! wice­
prezydent m iasta Ho-rwath.

Refereit sprawozdawczy i progra­
mowy o dciałailności Muzeum Histo­
rycznego m. Wrocławia wygłosił dr. 
Tadeusz Cieślak, dyr. Muzeum przy­
pominając, że 18 kw ietnia br. rozjpO 
częto rem ont starego Ratusza, zni­
szczonego w 60 proc., a już 11 lip ca 
br. nastąpiło otw arcie muzeum. Na­
leży to zawdizrięczać robotnikom pra­
cującym przy odbudowie, którzy u- 
chwaihli pracować w końcowym eta­
pie robót przez U  nocy.

Dr. Cieślak przedstaw ił następnie 
projekty muzeum na przyszłość. Prze 
widują one rotzbudowę poszczegól­
nych działów, zorganizowanie kącika 
prehistorycznego Śląska, oraz utwo­

rzenie biblioteki naukowej i doku- 
mentairnej. w skład której wchodzić 
będą nawet białe kruki.

Zasadniczym zadaniem muzeum bę­
dzie zebranie dokumentów i dowo­
dów. które ukażą dorobek Polski Lu­
dowej na odcinku zagospodarowania 
i uspołecznienie Ziem Odzyskanych. 
Dział ten będzie nosił nazwę ..1 zno­
wu w polskim Wrocławiu". Powsta­
nie także osobny dział odbudowy nma 

Wczoraj, dziś i ju ­
t r o .  przy organizowaniu którego 
współpracować będzVe dyr. Ptaszyck,.

W dyskusji po referacie zabrali 
głos: Naczelnik Woijew. Wydz. Kiutu 
ry i Sztuki, p. Por ej.ko. prof. Ma le­
czy ńsk a. oraz przedstawiciele partii 
politycznych, wojska i społeczeń­
stwa.

W wyniku dyskusji prezydent Hor- 
wath stwierdził, że wszystkie wypo­
wiedzi idą w kierunku utworzenia 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 1 
poddał ten projekt pod głosowanie. 
P rojekt przyjęto orcz wybrano kom- 
tet organizacyjny Towarzystwa nad 
którym patronat objął nacz. Pore.iko

Wrocławskie Tow. Przyjaciół Mu­
zeom będzie pierwszym w Polsce. 
Członkowie jego będą mielń za zada­
nie popu la ryzować muzeum oraz zdo 
bywać w terenie eksponaty. (Jur)

Pisarze wrocławscy
w śród  p rzo d o w n ik ó w  

pracy
D o ln o ślą sk i od d zia ł Z w iązk u  Z a w o d o ­

w eg o  L itera tó w , lic z ą c y  o b e c n ie  p rze­
sz ło  20 c z ło n k ó w  rozp oczą ł p ra cę  w śród  

w ro c ła w sk ieg o  św ia ta  p racy
— W n a jb liż szy m  c z a sie  — ja k  nas 

in fo rm u je  p rezes  zarząd u z n a n y  p isarz  
S te fa n  Ł oś — p isarze  w r o c ła w sc y  urzą­
dzą a w ie c zo r ó w  l ite r a c k ic h  dla 

św ia ta  p racy . P ie rw szy  z ta k ich  w ie c z o ­
rów  p r z y g o to w u je m y  dla  p r a co w n ik ó w  

Paru o w e j  F ab ryk i W agon ów . Ntótęip- 
n e  w ieczo ry  odbędą s ię  w  in n y ch  ośrod  

k ach  w ro c ła w sk ich .
Tak w ię c  akcja  z a p o czą tk o w a n a  p rzez  

w ie c zo r y  d y sk u sy jn e  o tea trze  b ęd zie  
k o n ty n u o w a n a  na w ieczo ra ch  litera ­
ck ich , k tóre  p o w in n y  ró w n ież  łą cz y ć  się  

z d y sk u sją .
— Poza tym  — m ó w i p rezes  Ł oś —* 

S tan isław  D y g a t i ja  o p r a c o w u je m y  dla  
w ro c ła w sk iej rozg łośn i P o lsk ie g o  Radia  
l ite ra c k ie  '-lw etk i w ro c ła w sk ich  p rzo­

d o w n ik ó w  p racy .
S y lw e tk i  ta k ie  n ie w ą tp liw ie  zb liżą  do  

nas p rzo d o w n ik ó w  p ra cy , uk ażą  ich  ż y ­
c ie , prace, za in te r e so w a n ia . S y lw e tk i  l i ­
ter a c k ie  p rzo d o w n ik ó w  p ra cy , w y d a n e  

d ru k iem , p o w in n y  w zb o g a c ić  n aszą  n ie  
d ość  jeszcze  o b szern ą  lite ra tu r ę  o p rzo­

d o w n ik a ch  p racy.
— P isa rze  w r o c ła w sc y  są d ziś bardzo  

za jęc i praca za w o d o w ą  i sp o łeczn ą . M i­
m o to. p la n u jem y  r ó w n ież  w ie c zo r y  w y  
ja zd o w e  w  teren  D o ln eg o  Ś lą sk a  aby 

ró w n o le g le  do w ie c zo r ó w  w  sam ym  
W rocław iu  u rząd zać ta k ie  zeb ran ia  w  

in n y c h  w a ż n ie jsz y c h  ośro d k a ch  naszego  

w o je w ó d ztw a , (ski)

inU M l/ie / .i  ra« lx ie c k ie $  i sw ó j  d o r o b e k
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W siedzibie Zarządu Wojewódzkie­
go ZMP we Wrocławiu., otw arta zosta 
la objazdowa wystawa dorobku mło­
dzieży radzieckiej. przekazana ZMP 
przez Komitet Centralny Kom-somołu.

Liczne plansze i wykresy obrazuję 
wszelkie przeje wy działalności mło­
dzieży ZSRR

W dziale współ?>.avc :! ' c :w :< pracy 
plansze wykazują, że dzięki wspólpra 
cy 1.250.0-90 młodych robotników i ro 
botnjc Zw. Radzieckiego roczny plan 
produkcji wykonany został w przecią 
gu 10 miesięcy. Poned 19S tys. mło­
dzieży przekroczyło wówczas dwu. 
trzykrotnie normę roczną, zaś setki 
tys. młodocianych robotników wyko­
nało plan wg. norm zakreślonych na 
1950 r. Uczniowie szikól rzemieślni­
czych i fabrycznych w ramach samo­
rzutnie podejmowanych prac. dostar­
czyli w 1947 r. 2 mil. ton węgla. 270 
tys. ton rudy. 2.400 obrabiarek oraz 
wyremontowali -  rys. parowozów i 1* 
tys. wagonów.

Bogato przedstawia się dział wysta­
wy. poświecony zagednieniu dokształ­
cania młodzieży robotniczej. W 18. 
szkołach wiec : owych pobiera nau- 
kę 981.700 mlrdzjeży pracującej.

Wykr. L/o grafie. ilustrujące o- 
s ’ęg.nięc:a szkolnictwa stw ierdzają, że 
w Zw. Radzieckim ;• /oleje obecnie 
ponad 194 tys. szkół początkowych, 
7-mio kłosowych i średnich, do któ­
rych uczęszcza 33 mil. uczniów. W 
3.450 szkole oh technicznych uczy się 
1.079, <V )0 ml o dzi eź  y .

Z w. Radziecki posiada* S02 wyższe 
uczelnie, które w ub. roku dostarczy­
ły krajowi 124.000 specjalistów nau­
kowych.

Wzrasta rola poradni zawodowych
w o b l ic z u  w s p ó k a w o i l n k t w a  |»rauy

W Izbie Handlowo .  Przemysłowej 
odbyła >ę ostatnio kw artalna konfe­
rencja Komisji Porozumiewawczej 
dla spraw  poradnictwa zawodowego 
na Dolnym Śląsku. "Udział w niej 
wzięli m. in. przedstawiciele Okr. 
Inspekt. Pracy. OKZZ. Kuratorium. 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła, i po 
szczególnych poradni.

Wrocław posiada 5 poradni. Jednią 
.przy Kuratorium, w której bada się 
dzieci 46 szkól. Każdej szko-le poświę 
ca się 15 gadzin rocznie.

Druga, największa we Wrocławiu 
poradnia zawodowa istnieje przy U- 
rzędzie Zatrudnienia, trzecia przy 
Państw  Instytucie Higieny, czwarta 
prz> Miejskich Zakł. Komunikacyj­
nych i piąta w Państw. Fabr. Wago­
nów. Zwłaszcza w związku ze współ 
zawodnictwem pracy — rola tych po 
radni jest olbi • "a. Przecież współ
zawodni ot w o n’e jest eksploatacją sił 

| pracownika, lecz uzyskaniem jego 
| największej wydajności, przy racjo- 
j naknym i płynowym rozłożeniu pracy 
| Tak pracować może jedynie człowiek, 
j którego zdolnościom jego rawóć \*r 
| pełni odpowiada.

Poradnia może wskazać każdemu, 
jaki ziawód jest dla niego najodpowie 
dniejszy. Wskazuje również w jakich 
ze wodach brak nam pracowników 1 
w jakich kierunkach należy się szko­
lić. W kraju tętniącym pracą- ja ­
kim jest dziś Polska Ludowa., role 
poradni wzrasta do nieodzownej ko­
nieczności.

Komisja Porozumiewawcza, zbiera 
jąca się co kw artał, dro-gą sprawoz­
dań poszczególnych poradni centrali 
żuje ich dorobek i pracę.

W wielkich miastach, celowa jest 
większa ilość poradni, natomiast w 
mniejszych jn a ją  powstaweć poradnie 
centralne. Wzorcem takiej centralnej 
poradni jest istniejąca już w' Często­
chowie. O zakresie jej działań i orga 
nizeej! wygłosiła referat kierownicz­
ka p. Billikowa.

Oma wdano też brak ludzi pracują­
cych fachowo w poradnictwie, przyj 
mująo z radością oświadczenie prof 
Kreutza, że już w tym roku Uniwer­
sytet W rockwski wypuszcza 14 no­
wych specjalistów' w tej dziedzinie.

(M. Z.)

Pożar od kabla
e l e k t * *  y  v  / ,« i  e g o

Wskutek silnego roagrzatnia z®-pald 
s>ię w piwni-cy domu pnzy ud Po mor 
sklej 16 kabel elektryczny, przy czym 
ogień obejmować zaczy.nal już znaj­
dujące się tam półki drew niane jtp- 
grożąc przerzuceniem się do sąsied­
nich piwnic. Przybył® straż pożarna 
ogień zlokalizowała. Pożar powstał & 
winy lokatora Iwanickiego, który ss 
mowołnie przerobił instalację elek­
tryczną. bez wiedzy elektrowni. ( 1

Wypchnięta z tram̂ aśu
Anna Gozdzik, lat 2tł została tak 

nieszczęśliwie wypchnięta z przepeł­
nionego tram w aju, że przy upadku 
złamała nogę. Pogotowie przewiozło 
ofiarę komunikacja miejskimi do szpi 
taiła PCK. )



Eiia Winter -  »kobieta dynami!«
m ó w i fi jiraw diM * W st-lim in ie ] E n r o p j

„OMoIb spi kój tej kubiście, to bjy 
(Jynamit" —  pisał szef Jóżhy 

informacyjnej Wes^inglonu do dy­
rektora radiu nu pooaaRtu wojny, 
Chod-lto o wspójpru j EW Wlntoi 
• netem amt'iyh#ńelłltn, v

Pi ayoaynlflem do ujemnej oceny 
•dolnej literatki było jej wojen\e 
amyfasiysjowskie crodo. Opowie- 
d«'ala sic przeciwko Millerowi Jest, 
rw  przed Pearl Harhpur i pr(syc?y- 
n la siq do powstania w 1933 r. Ko­
ni’ nd u AntynasIstuwsUleap.

Życiorys tej niebanalnej poMspf 
daje w .Actlon" znana dziennikarka 
Iraneuaka Dominique Desanij.

OljazuJe sit;, że Bila W'nter —  u- 
mcitona w Australii, a wychowana 
w Anglii, jesi typiwą AmerykanUg, 
ł y p  int oip|-!,WŁ| wszystkiego ęo, s|q 
w kwiecie dzieje, polni) humoru i 
dowcipu. Jeszcze juko studentka po­
ślubiła wielkiego poslepowago publi 
c.yhę amerykańskiego Lincolna Sta- 
pliensa który towarzyszył, Buiitjowi 
w j '3 0  podróży po 7,w. fjadzieokim 
w 1919 r. i jeden z pierwszych w Sb 
Zjconrczonyeh wyraził podziw cjla 
teg co sie iyo r»y  w tvm kraju.

W 1930 r. Ella zwiedza równio* 
krai Rad i pisze książkę, .która wy­
wołała w dt 7,;fdn wiole hałasu. 
7,*\ylulowala jg „Czerwona cnnta“. 
Odmalowała w nioj nowe ujęcie za 
gadniań rodziny, pojęcia miłości, ży 
cia sindeniów radzieckich itp. Po­
wróciwszy do Kalifornii, z której 
pochodził jej mąż, brała czynny u- 
'izi'1  w' ruchu syndykaiisjycznym  ro- 
Im I ków rolnych poludniowvch sta 
n ó w  -

J lnocześnie pisywała d o .» ‘szyst- 
kith czasopism postępowych Ame­
ryki. ..Życie lewicowego dziennika­
rza iaio sre eiężkio w St. Zjednoczą 
nych —  pisatu już wówczas Kila 
Winter. —  Wystarczy, żeby audycja 
radiowa, czy artykuł w gazecie nie 
był antyradziecki i anlykamupistyoz 
ny a wnet wywoła burzę protestów 
faszystowskich kó| amerykańskich, 
uprawiających istny „gang terrow- 
atyPzny"

Stephena amart w l&Jij r„ a Ella

Winter pośl.iblla poduza- wojny dra 
maturga Ogdena Stewarda. W 10-t2 
r. gazet;, „New ¥prk Post' wysiała 
jy jako korespondenta wojennego do 
Zw, nadzlecklego. Przywiozła stam- 
!.|(j droga książkg, jeszcze bardziej 
eiytaną i krytykowana w St, Zjed- 
noa»an.v«h> zatytułowani; ■ Widnia­
łam jak żyje lud rosyjski",

Ella Winter zwiedziła w 1947 r. 
7 krajów Europy Wschodniej. Bawi­
ła tego lata również we Wraolawip. 
Nadal pozostaje .kobiety -  dynami­

tem '1 w swoich reakcjach  i chłon­
ności w rażeń. W W arszawie, adgrp- 
zow yw ala w raz z delegatam i b ry ty j 
skim i i am erykańskim i na K ongres 
In telek tualistów  ru iny  zniszczonych 
ulic m iasta. Obecnie pisze w P a ry ­
żu nowy książkę o dem okracjach tu 
dowych i zasypuje sw ym i obiektyw  
uymi. y pełnym i żapaln repo rtaża­
mi — liczno dalenniki kanadyjskie 
i am erykańskie, sym patyzujące z 
W allacem, Glos) hasty pokoju, bę­
dąc szczery jego qrąd0V'niczką,

l i n r r k l o t u i t l i j i  w i c i l i y  n i ó f i l c j i n l c z c !

8-tomowy „Przewodnik włókniarza *
jesl dla specjalistów -W ARSZAW A. (PAP), W wyniku 

dwóoh lal pracy SQ fachowców a 
różnych aaipzi nrzoptysiu włókien­
niczego, wydane zostało w łych 
dinach o.tomowe dzieło .Rrrewod- 
nik włókniarza" —  p.erwszo te­
go rodzaju w Polapo j jedno z 
pierwszych w Europie —  encyklo­
pedyczne popularne operowanie 
mnlerlalów z zakresu włókienni­
ctwa. Praca la, obejmująca 4 ty­
siące stron druku, (w tym ok. 9 ty 
gryce rysunków technicznych), przy-1

znaczona
włókniarzy, paozywszy od majstra, 
skmjezywszy na dyrektorze ząkladu.

Nakład w Ilości 4.p00 egzempla­
rzy rozprowadzono wśród zakładów 
produkcyjnych przemysłu wió^ien- 
rticzegn, Na polecenie mm, Minca 
wydrukowanych będzie dodalknwo 

tysiąc egzemplarzy na koszt Centr, 
Żarz. Przem, Włókienniczego —  w 
celu rozprowadzenia ,.Ptv swodol- 

ka“ wśród przodowników pracy te, 
gałęzi przemysłu.

Póilorti millaidu ksiużek
w  r e k n c h  < 7 . ? i e l n a i i « j

m m m m
N A K k A O U

m m a f a f S ł
o

wsmufku
pocieszy
w trosce
poradzi

C£NA|QztOTVCHi

L i t e r a t u r a  pięknu zajm uje 
w radzieckim  ruehu wyćtawAh 
caym jedno z czołowych 

m iejsc. W ciągu ostatnich 90 ią| 
wydano ponad 70.000 lylutów  ksią­
żek o ląeznym nakładzie ponad 1.0 
m iliarda egzemplarzy. Sianowi lo 
10 — 12 proc. ogólnej liczby wy 
dań, nakładu i objętości ks>ażek 
w ydanych w łym okresie. Podczas 
gdv w r. 1913 łączny nakład  lite ra ­
tury  pióknaj w yrażał się cyfrą 15,9 
mibpnńw egzemplarzy, w r- 1932— 
wynosił 35 3 mil w r. 1946 — 70 2 
milionów Równocześnie z. liczbą 
egzem plarzy wzrosła średnia- ob ję ­
tość książki.

Olbrzym ie nakłady klasyków  li­
terału! v rosyjskiej udostępnił/ uąj 
szerszym m asom  czytelników wisi 
k 'e  dzielą litera tury  ubiegłego stule 
cia. Dzieła Lw a Tołstoja uka»ą(y 
się w okresie od 1018 do 1047 w 65 
językach o łącznym nakładzie 26 5 
miliona egzemplarzy, dzieła G orkie­
go w 66 językach o nakładzie 14.5 
miliona egzemplarzy, dzieła Puszk i­
na w 76 językach o nakłacMę 35 5 
miliona egzem plarzy. Czechowa — 
w 61 językach o nakładzie 13 4 
miliona.

W spaniałe osiągnięcia zanptować 
mużna rów nież w dziedzinie wy­
daw nictw  przekładów  litera tu ry  
obcej. Dzieła W iktora Hugo \ik aza  
ly się vv lym sam ym  okresie w 41 
językach o nakładzie 4.2 m iliona 
egzem plarzy. M aupassania — .w 16 
językach o nakładzie 4-miliono- 
wym. S hakespeare‘a — w 2-0 języ­
kach. Rollancfa — w 22 językach.

NA.IBAKDZJE.l POPULARNE 
KSIĄŻKI

O kres porew alucyjny wychował 
nowe pokolenie pisarzy radziec­
kich. Milionowe nakłady dzieł w ie­

lu z nich św iadczą q tym, że zdnby 
li oni serca sw o k io h  mas p^yjęliR- 
ków radsieckieh. Za naiięp*- a swe 
daiolą szereg pisarzy usyskatp na­
grodę Stalina,

Najwyższy nak ład  osiągnęły dzię- 
la S /olochow a — 327 w ydań o łącz­
nym n ak ład 2̂  16,8 mjłraną. egzem ­
plarzy, A. Tołstoja — ^72 wydania 
o nakładzie 13.6 miliona, fv- S im ona 
wa — 178 w ydań  o nakładzie 12.4 
miliona. Dzieła S?. jchowa i Fadie 
jew a ukazały s<ę w 35 językach. 
N ajw iększą popularność uzyskał .,Ci 
ęhy D<nr" §zQ|or?hQwą. Nięngnipjszą 
popularnością cieszą się ..Piotr 1“ 
A Tołstoja. Ra<grom ‘ Fąd 'eie\ya 
..Mtacja G w iitd’a ‘; Fadiejew a \ sze 
reg -innycb_ .......... .*

U L U B I E Ń C Y  B f l S U I  
«AI>?IECKM ?4

L itera tu ra  dziecięca Związku R a­
dzieckiego w ychow uje młode puko 
lenie w duchu hum anizm u socjali­
stycznego. w duchu poszanowania 
pracy, nauki W duchu czlowieczeń 
stw a i gorącej miłość' do ojczyzny. 
To w łaśnie zadecydowało o w spa­
niałym  rozwoju lej gałę/i literał u- 
r \ .  O statnie lala przed -najazdem hi 
llerówskim  stanow ią n3;b»ga»szy 
okres w ydaw nictw a lite ra tu ry  dzie 
cjęcej. bredni roczny nakład w la­
lach 1937 — 1940 w yraża się cyfrą  
50. milionów egzemplarzy,, co dzie- 
w ięciokrotn/e przewyższa slan z r. 
1913. W ciągu 10-łęcia 1937 —. 1946 
wydano 1098k lylulów o . łączm m  
nakładzie 328 milionów egzem pla­
rzy U lubieńcam i dzieci radzieckich 
są M arszak. Czukowski, Barto, 
Iliin i wielu innych.

Przytoczone cyfrv . m ówią o wiel­
k iej roli k le ra iu ry  socjalistycznej 
w ychow ującej miliony obyw ateli ra 

i dzieckich.

C h o i n k i  d l a  ś w i n i ą  p r a c y
M |i .,W (1 /.m * I i i I «  l  a  S  ”  M t i  W r o c ł a w i u

posiadając praw o wyłączności zakupu choinek 
w lasaph pa ńclwnwyoh prosi za in teresow ane in- 
sty lueje  o agiaszpiMP do ł g rudnia zapotrzebo­
w ania na o hoinki w biurze 8ii<>t<i»l*lnl — W ro­
cław, .lagiell ończyka H8, tal, 336, K-8754

Również poszukiw ane są qsob iy do sp rzeda­
ży choinek w  w iększych m iastach  pow latow yolt, 

zwłaszcza; W ałbrzych, Św idnica, Je len ia  Góra,

f i t o z i m o v i a i i n  *  f ż ^ t e ł n i k a n i i
%P. S t u n ^ u w  D u sza. W rocła ic. P o n ie ­

w aż  tru d n o  nam  u sta lić  p erson a lia  P a ń ­
sk ieg o  n ie fo r tu n n e g o  w spóiim ienni-ka, 
n a jle p ie j  b ęd z ie  ab y  o g ło sił  Pan. jak  to 
s ię  p rą k ty k u je , w p ra sie , że  z tam tym  
S ta n isła w em  D u sza  n ie  m a Pan n ic  
w sp ó ln eg o .

,,S t a ł y  C z y t e l n i k " .  P rzyzn ajem y. Panu  
zu p ełn a  rację . N=. sz c z ę śc ie  m in ą ł już  
o k res  w ie lk ic h  u ro czy sto śc i i n ie  będą  
Pana d rażn ić  ty sią c e  m etró w  płótn a,

R A D I O
5,19 S y g n a ł czasu  5.15 W iad om . porań . 

5.W I-Jpncert p oran n y  G,8fi G im n a sty k a  
8-10 D ziery iik  8-2? M u zyk ą 8.^0 Załoga ko  
p a ln i Z ab rze-W sch ód  d o tr zy m u je  sw y ch  
zobąv.iąząxj ę;.5.0 Frograsn d n ia  7.00 D z ień , 
p o rą n . 7,13 PrzegJ. p rasy  stó ł. 7.20 .M u­
zy k a  8.M A u d. d ła w s i 8,10 M u zyk a 8,30 
„ U liczk a  K !ssz to r n a “ , p o w ie ść  rad iow a  
8,44 Muzykc. ł . ló  A u d. Z w iązk u  N a u cz y ­
c ie ls tw a  P o lsk ie g o  0,30 W szech n ica  R a ­
d io w a  3,50 P .r g r a m  na d z ień  b ie żą c y
11.57 S y g n a ł czasu" i h e jn a ł 12;04 W iadom . 
p o łu d n io w e  12,20 K o n cer t s o lis tó w  12,45 
A u d . dla w s i  14,34 S p o rt. 14,35 K on cert  
na obój 14.50 W iad om . w r o c ła w sk ie
14.57 In fo rm . R a d io f. P r z e w o d o w e j 15,W 
In fo rm . P o lsk i P ld . 15,15 A k tu a lia  15,25

„E k ran y  w rocław sk ie* ' 15,30 „D rew n ia -  
c z e k “, aud . s l.-m u z . dla d z iec i 16,00 
D zen h ik  p op p łu d n  16.30 ,,Z p rac Z w ią z ­
ku  M łod zieży  P o łsk le i* 1, w y w ia d  1G.45 
„ P rzy  so b o c ie  p c  robocie'* 17.45 A ud. 
K o m ite tu  C e n tr s in e so  Z  w  Z a w o d o ­
w y c h  18,08 L ek cja  języ k a  r o sy jsk ie g o  
18,15 Z ałoga  k o p a ln i ..Z ab rze-W sch ód  ‘ 
18.30 A u d . s je c ja ln a  w  ro czn icę  śm ie r c i  
M arcelego  N o w o tk i 12,00 W ieczór  i j i ę -  
k ie w ic z o w śk i 15,30 K o n cer t d la św ia ta  
p ra cy  20.00 D z ien n ik  w ie c zo r n y  20,50 
A u d . W io sn y  L u d ó w  21.00 K o n cert  
K rak . Ork. 21.45 „ W io sen n e  d n i“, fr a g ­
m e n t p o w ie śc i 22,00 O rk. T an eczn a  P .R . 
p o d  dyr. Jan  C ajm era  22.45 M uz. ta ­
n eczn a  *23.00 O st. w ia d o m . 23,10 M uz. 
ta n . 23,50 P rogram  n a  ju tro  24,00 H ym n .

ta rg a n y ch  p rzez w ia tr 1*. N ie s te ty , n ic  
w sz y sc y  rozu m ieją , że  je ż e l i  r o zw ieś  ło  
s ie  f la g i i tra n sp a ren ty , n a leży  je  p ó ź­
n iej zdjąć.

„G oreć 25". — N a leża ło  py albo o g ło ­
s ić  i w y sta r ą ć  s ię  -o. k o n c e sję  na o tw arr  
c ie  biura podań i tłu m a czeń , a lb o  w ejść  
w  p o ro zu m ien ie  z n a jb liż szy m  n o ta r ia ­
tem  w zg lęd n ie ' sądem .

P. L a to c k i  B to n i s la i c .  — P r o s ię  s ię  
zw ró c ić  clo W ydzia łu  S to m a to lo g ii przy  
U ni w ersy  le c ie  W rocław sk im .

P. C h m u r ą  Ta d e u s z .  — N ie ste ty , n ic  
nam  w  tej sp ra w ie  n ie  w iad om o. J e ­
że li m a Pan  w  C zech o sło w a cji za p e w ­
n io n e  śro d k i u trzy m a n ia , m oże  s ta ra ć  
s ię  Pan  n o rm a ln ą  drogą o  paszport i w i 
zę.

P. S o k o ł o w s k a  Irena.  — S k o m u n ik o ­
w a liśm y  s ię  z L igą K ob iet. P roszę  s ię  
tam  zg ło sić .

P . Ż u r a w s k a  H ali n a . L e c z e n ie  \y U b ez  
p ieeza ln i je s t  b ezp ła tn e , o  ile  m ąż Pani 
je s t  u b e z p ie cz o n y  i p ra cu je. W sp raw ie  
p rze? P a n ią  p oru szon ej o b o w ią z a n i są  
tam  u d z ie lić  w sz e lk ic h  in fo rm a cji.

,:S ta1y  C z y t e l n i k " .  S p raw a p oru szon a  
w  liśc ie , je s t  b ard zo w ażn a  1 z a s łu g u je  
na o m ó w ien ie . P r o s im y  jed n a k  o  p o d a ­
n ie  n a zw isk a  i ad resu  ty lk o  d la w ia ­
d o m o śc i red a k cji.

P ra k lm n a  Pani . .n e ra b ia  suknie

. MilOA i JYCIfc rHAHTYCZNE

l\»’ 83 w-isn

Zapieimmerujcle
»S1owq Polakie«

M i e s i ę c z n a  p r e n u t n e i a t a  

z  o d b i o r e m  n a  m i e j s c u  

w y n o s i  i 20 z ł ,  z  p r z e s y ł k ą  

p o c z t o w ą  1 3 5  z ł o t y c h

nąmumh WflOBNf
HANDLOWE

ił n z e \ v o z v  to 
w arów , ptao 3 o ln y  
$ miel 38-81

K G34«

ME PLE, Kurpprety, pqJedync?o w wie- 
kirn wyborzo sprzedaje sklep Stalin^
nr W  iiQ02

u \v a q a i  Ląiki naprawią i pdąąwia ia
ch o w o . W y lw ó rn ia  — W rocław , ul p i e r ­
n iczą  25 k  6 W

W O Z E K -iim u zyn k a, stan  p ie rw szo r z ę d ­
n y , n lcąayln ie  sp rzed am . S ęp o ln o , N u l-  
1a ^--8 - jl037

S PR Z E D A M  P‘CtQCykl ..y iclcu ją'*  d w u -  
se ik ą , n oy /y . S tą lin ą  ią9, n ąp raw ą ro,we 
rów . 11053

O.rjHURZóCfc e le k tr y c zn y  z a k u p ię  Wro 
ę łą w , ul. R ejtan a  8 nj. 7. 11081

O DSTĄPIM Y d u ży  lok a l za zw rotem  ko  
szUjw refnon tu  n a d a ją cy  s ię  na biuro, 
p r ą c o w n u ^ li ih  m a g a zy n y  ul. Ą w id nłeka  
I p ic t io  „dotoność: Ś w id n ic k ą  32 — 
sk lep  g a la n ter ii, te>. 102. 11107

TR A N SPO R TY  sa m o c h o d o w e  d.olekpbież  
n e  i p iiejsco .w e w y k o n u je  D S P  N o w o ­
w ie jsk a  20/32, teł. 30-32. K 0363

M LRLF kup no-sp.r?ed aż oraz urząd zen ia  
b iu rą w e  W rdcląw , P*uska28. K 6365

SZCZELIW A (p ak u n k i) a zb esto w e, k o ­
n op n e, b a w ełn ia n e , su ch e , im p reg n o w a ­
n e . W rocław , L is tw a n -S k ą  P om orsk a  17

K 6449

FUTRO  d a m sk ie  źreb ak i fra n cu sk ie  do 
sp rzed an ia . U l. B ia lo sk ó rn icza  5/3 b o c z ­
na M ik ołaja . 11113

ZA K U PIM Y  SAM OCHÓD ro p n y  4—5 to ­
n ow y, na p rzed n i i ty ln i n apęd , n a j­
c h ę tn ie j  w y w r o ik ę  lu b  ze sk rzy n ią  o- 
tw iera n ą  na b ok i. T a k że  częśc i za p a so ­
w e , O ferty  p r o s im y  k iero w a ć: Zarząd
M iejsk i C zech o w ice  — D zied zice , p o cz­
tą, D z ied z ice . K 6742

PIANINO, tan io  sp rzed am  S ta lin a  100, 
k aw ia rn ią , godz. 14—16. 11123

SAM OCHÓD H orcb V-8 o  n o w y m  s iln i ­
ku. ta p iceru n k u , o szk lo n y  — n ie w y k o ń ­
czo n y  sp rzed am  o k a z y jn ie . O glądać m oż  
na c o d z ie n n ie  w  godz. 15—21 W rocław  — 
K rzyki, u l. P re tficza  17 (ob ok  DOW).

11076

ś w *

W ÓZKI d z iec ię ce  w  

W ielkim  w y b o rze  po 

cen ach  n a jn iższy ch  p o ­
leca „H alszka" . Ś w ie r ­

cz ew sk ie g o  50 10937.

ZGUBY K B Ą b z W ż E

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  le g ity m a c ję  
PCH, O Z? d ow ód  za m e k ie w a n ia  na n a z
w isk o  S c ig a tsk a  T eresa . llOOpa

ZG UBIO N O  le g ity m a c ję  szk o ln ą  nr 032 
L u cja  W a rszy lew łcz, K o sy n ie r sk a  17.

11134

SK R A D ZIO N O  k artę  ew a k u a cy jn ą  w y ­
daną w  W iln ie  na n a zw isk o  Jarocka  
Irena i cz ło n k ó w  ro d zin y  Z u zan n y  o Igo  
ra P iz eg r o d z k ic h , o d c in ek  zam eld o w a n ia  
Zuząrm y P rzegród  z k iej . W rocław , u lica  
Pias.tow ska 33 m . 3. 11136

ZG UBIO N O  o d c in e k  za m eld o w a n ia  na 
n a zw isk o  P-aweł P a stu szk ą . 13119

ZG UBIO N O  k sią żk ę  p o d a tk o w ą  nr 1 na  
n a zw isk o  U u d w ik a P io tr o s iń sk ie g o . P ro ­
szę u c z c iw eg o  zn a la zcę  o o d n ie s ie n ie  
S ęp oln o , u l, P ą r ty za n fó w  76 3 za w yn a  
g ro d zen iem . 11109

SK R A D ZIO N O  d o k u m e n ty i k iu tę  lozn^ł- 
zn aw czą  (k en n k a rtę) WąrsRittwa na n a z ­
wiska  p r p w n la k  P p r t r u d a  i adPtnek  za- 
m.iUli.ły o n ;V,■_______________________  l | 12;r
siK H A nsstO N O  rtnwńrt o so lils ly , ortplnolc
za m eld o w a n ia , oa lń sH e ó n n a , Joion ia  
q ó ra ,  I< nwo

acufKONO ksijg ewahnacyjną z ad- 
dr ii ilem za meldowan ia na  nazwlsfco. Pi -  
ku ła  Karpi, jo lep la  Góra, Kaścloiiło-
ChOV/£klCgO 4/9. K  0736

z g u b io n o  Pdalrtpk ?ąmełdavvania na
nazwiska Krukowska Stanisława,

K 0749

ZA G U BIO N O  k a r lę  RK U K ie lce  na na* 
w isk o  u u p isp k  z d e is la w , K 6752

ZG UBIO N O  leą . aakoln^ nr 5 na n a * w l_ 
ako Ł u k a s ik  Irena. U 124

ZG UBIO N O  d o w ó d  o so b is ty  \v y d . G d y ­
n ia na n a zw isk o  O leoh ow sk a  A n to n in a , 
P llla a k ieg o  Wł/4. 11125

ZGURTONO k artę  RO'U K ąlU ż. S ta sia k  
J ó zef. W rocław  U I2i

P O SA D  P O S 7 ,U K 4 IJ^

p r a c o w n ik  uznawania, sprawa^daw 
czo śc i, d łu g o le tn ia  p ra k ty k a , w o ln y  za- 
rąz, rnoże w y je c h a ć . Z g ło szen ia : . .S ło ­
w o  P o lsk ła '1 Rod ,,P e d a n t“ . I lU l

GOSPOSIA z dobrym gotowaniem przyj 
m ie  posad ę. O fer ty : W ałb r z y ch  ..słow o  
Polsk ie*4 „G osp o sia '4! ^ K  f‘̂ 44

H AND LO W IEC - o rg a n iza to r  /. d łu g o ­
letn im  d o św ia d czen iem  na k ie r o w n i­
cz y ch  sta n o w isk a ch  p r z y jm ie  p d p ow ied  
nią praoe. Z g ło szen ia  pad „ E n erg icz ­
n y 44. 11126

W O LNE r 1SĄDY

ST A ŁA  p om oc d om o w a  do m ąt? eń stw a  
z d z ieck iem  z re fe r e n c ja m i p o sz u k iw a ­
na. Z głaY żen u  <kr> ..S luw a PuU lstego*4 
pod . .R e fe r e n c j -“ . UV.9

POMOC dom ow a tyiteo starsza  k ob ieta  
p otrzeb n a Z gicu zen la : n ie d z ie lą  od 12— 
14-tej. W. Pqlą  4. 11128

PO TR ZEB N Y  7xIo.lny c z e la d n ik  cholew ’- 
k a rsk i albo  p o d ręczn y . W rocław , ul. 
K aszu b sk a 1 m . 6 I  p ię tro . 11118

op^E V V N fA  K a rło w ice , W rocław , u l. 
Ż m igrod zk a  143 za tru d n i od zaraz i la ­
b oran ta . Z g ło szen ia  do W yd zia łu  P cr-  
sonatnogo.. K 6747

L O K A L E

O D ST Ą PIĘ  2 ^ o k o j o  k u c h n ię  I  p ię tro , 
w y g o d y , centrunp z m eb la m i lu b  b ez . 
Z gło szen ia  „ S ło w o 44 pod ..T ra m w a j44.

11120 -

P O SZ U K U JE  m ie sz k a n ie  3—5 p o k o i 
k o m fo rt z o g ró d k iem  za zw ro tem  k o sz ­
tów  n a jc h ę tn ie j  z  m eb la m i S ęp o ln o , Z a­
le s ie , K a rło w ice . Z g ło szen ia  ..S ło w o  P ol 
s k !e “ pod ,,T. G .“ , 11127

CZTERY p o k o je , k u ch n ia , cen tru m  o d ­
dam  za p rzew ó z  m eb li sa m o ch o d em  na  
p ro w in cję . Z g ło szen ia  ..S ło w o  P o lsk ie* 4 
.. P ilne*4. 11115

| T  n T uT a  ‘ j

K O R ESPO N D EN C Y JN E K ursy  K się g o ­
w o śc i w sz y stk ic h  sy s te m ó w , p r z e b itk o ­
wa. b ila n se . D od atki, l is to p ła c e . Tnform a 
cje: K u rsy  H a n d lo w e S m óJsk iego P o­
znań. W aw rzyn iak a  33. K 6-ó48

K O R ESPO N D EN C Y JN E k u rsy  ję z y k ó w  
obcyc'h. In fo rm a cja  W arszaw a, B rack a  
8—26 K 6620

§ P O S Z U K IW A N IA  RODZIN

PO SZ U K U JĘ  K o n ik iew icza  H en ry k a , 
sy n a  J ó ze fa  1 M arii z d om u . S k ib iń sk ie j  
u rodź. 1902 r. w  m ie jsc o w o śc i B a ry sz , 
p o w . B u czacz . z a m ieszk a ły  przed rep a ­
triacją  w  B u cza czu . • W y em ig ro w a ł w  r. 
1945 w  n ie w ia d o m y m  k ieru n k u . W sz el­
k ie  w ia d o m o ści p ro szę  k iero w a ć: Z ofia  
S za fra n o w a . P o lsk ie  R ad io  W rocław .

1U05

K U N IK O W A  Z ofia , za m ieszk a łą  1939 r. 
w  B irczy  k o ło  P r z e m y śla  jes t  p o sz u k i­
w an ą p rzez Z d a n iew icz  Jan in ę . T ru d -  
n ik , u l. K w ia to w a  1. 11106

S T E FA N IA  S ą g a sser. za m ieszk a ła  C iep ­
lice , W ita S tw o sza  13. p o sz u k u je  m ęża, 
F ran ciszk a . L u d w ik a  SagassCra, lat 40. 
p rzeb y w a ją ceg o , o s ta tn io  1944 r. J o h a -  
n isb ad . o k ręg  K o cb en elb e  ■ (S u d ety ) N iem  
sz u k u je  m ęża. S e b ą st ia ń sk i Jan . Jan o-  
cy . w  sp ra w ie  ro zw o d o w ej p rzed  S a ­
dem  O k ręg o w y m  J e le n ia  G óra. K «73£

S E B A S T IA Ń S K A  S te fa n ię  z sy n em  S ta ­
n is ła w em  i K a zim ierzem  o sta tn io  za m i«  
-zk a łą  T rem b o w lą , w o j. ta rn o p o lsk ie  pr  
sz u k u je  m ąż, S e b a stia ń sk i Jan . Jano.- 
w ic e  W ieU tic. J e le n ia  Góra

K  67.'/

SK R A D ZIO N O  dow ód, o so b isty , od c in ek  
za m eld o w a n ia  i m etr y k ę . N ow oez.ck E- 
m ilia , W rocław , S ie n k ie w ic z a  41/2.

'4 11112

SŁ O W IŃ SK A  E u g en ia  z o sa d y  Puź-- 
n ie  w ie ż e , 'gm in a  T u rzec. p o w ia t S to łp -  
ce. p o śz u k u je  m ęża Jó zefa , sy n a  J ó zefa  
K a zim ierza , b rata  S o b o le w sk ie g o . W iy 
d om o ści k iero w a ć: K o?tial A d ela. K ra ­
k ów . S y r o k o m li 23/1. K  674'

ZG U B IO N O  k a rtę  r e je s tra c y jn ą  RKU  
W rocław  na n a zw isk o  K lis le w tc z  A n ­
d rzej. m i 6

SK R A D ZIO N O  le g ity m a c ję  s łu żb o w ą  n r  
15947, k s ią że c z k ę  U b ez p ic c za ln i na n a z ­
w isk o  S k u ra to w ic z  H en ry k a . 11117

R Ó  Z N E
BWESŁWwg g n a a

P R Z Y B L Ą K A L  s ię  w ilcz u r  — su k a  s z a ­
ra. P o ty g o d n iu  p rzech o d z i na w ła s ­
n ość . W rocław , Ż e ro m sk ieg o  27/12.

UH/"
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Nie »Budepeszi« i »Wnrszawic«v cile

WĘGRY - POLSKA
Przyjazd sportowców węgierskich w 

„Tygodniu Przyjaźni Polsko - Węgier 
$>kiej" -jest czyrriś więcej niż kurtua- 

^  zyj-ną wizytą.
Węgrzy, to przecież 3-cia potęga 

sportow a świata. Nie trzeba zapomi­
nać o tym, że w ogólnej punktacji za 
ją ł ten mały kraj trzecie po Stanach 
Zjednoczonych i  Szwecji miejsce na 
śwdecie. Z ostatniej Olimpiady przy­
wieźli Węgrey 10 złotych medali, 5 
srebrnych i 11 brązowych.

WARSZAWA — BUDAPESZT 
W W arszawie będą walczyć w nie­

dzielę nieoficjalne reprezentacje obu 
krajów  p-cd firm ą Budapesztu i W ar­
szawy.

W wadze muszej Kasperczak stoczy 
walkę z wielokrotnym reprezentantem  
Węgier. Bednai. Kasper czek w paź­
dzierniku przegrał z Węgrami na 
ringu w Budapeszcie, i będzie chciał 
zrewanżować się u siebie za tam tą po 
rażkę.

W wed-ze koguciej Borsodi powinien 
oddać punkty naszemu Grzywo ozowi, 
chociaż Polak nie jest ostatnio w for 
mie. Antklewioz (lub Kruze). spotka 
się z Farkasem , który jest wprawdzie

15-ietnia zawodniczka
»!tf!strzem  S p ortu "

Państw ow y K om itet K ultu ry  
L irycznej w M oskwie nada! 15-let 
n iej uczennicy z Tbilisi - Hny- 
^winie najw yższy ty tu ł o jak i w a l­
czą sportow cy ZSRR. — Mło­
dziu tka N adia je s t „M istrzem  
Sportu  ZSRR“

Je s t to oczywiście najm łodsza 
posiadaczka ty tu łu , roku jąca  n a ­
dzieje pobicia w szystkich rek o r­
dów, ustanow ionych przez najlep  
sza le k k o a th tk i św iata.
15-Ietnia zaw odniczka osiągnęła 
następu jące  w yniki:

Biegi na  60 m. — 7 7, na 100 m. 
— 12,6, 200 m. — 26,4, 300 m. — 
41,4 sek. Skok w dal 5,39.

O sta tn i w ynik  je s t rekordem  
Zw iązku Radzieckiego dla w szyst 
kich kategorii juniorów .

N adia (Inyk ina upraw ia lekko 
a tle ty k ę  dopiero d rugi sezon pod 
k ierunkiem  doskonałego tren era , 
noszącego popularny  ty tu ł „ho­
dowcy młodych talentów** — 
T achtarow a.

M łoda rekordz istka  jes t poza 
tym  doskonałą uczennicą 9 klasy 
szkoły średniej.

m istrzem  W ęgier, c le  n ie  pow inien  za 
grozić naszem u n a jlepszem u  p ięśc ia ­
rzowi.

N ie w iem y .ile  je s t w a r t  Budai, k tó ry  
będzie w alczył z Rodakiem . W idzieli­
śmy go bardzo  k ró tk o  podczas w alki 
z Czodkieon, kiedy to P o lek  p rzeg ra ł 
ty lko  dzięk i k on tuz ji p rzez  t.k.o.

W w adze pó łśredn ie j w ystąp i M ar- 
ton, k tó ry  20 razy  w k ład a ł koszulkę 
rep rezen tacy jn ą . Ta ru ty n a  da mu o- 
czyw iście przew agę  nad  m łodziutkim  
Ślązakiem , S znajdrem .

KOLCZYŃSKI CZY PA PP
W w adze średn iej na  ringu  w arszaw  

skim  będzie się  odbyw ała  w ielka v.ai 
k a : o k tó re j na  pew no pism a sp o rto ­
we E uropy podadzą w iadom ość na no 
no r ow ych m iejscach.

W alczyć będą ek s-m islrz  E uropy

siei dobryui poziom ie
M istrzo stw a  p ię śc ia r sk ie  k la sy  B  sp o t­

k a ły  s ię  n a jn lesp o d z ie w a n ie j  ~z. b ardzo  
ż y w y m  za in te r e so w a n iem . W n ie k tó ­

r y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  p o z a w r o e ła w sk ich  
sa le  n ie  m o g ą  p o m ie śc ić  c h ę tn y c h  o b e j­
rzen ia  za w o d ó w . Co c ie k a w sze , i b a r ­
d z iej d la  n a s  is to tn e  — p o zio m  n ie k tó ­
ry ch  w a lk  j e s t  ta k  w y so k i, ż e  n ap aw a  
o p ty m izm em  co do p r z y sz ło śc i n a szeg o  
b o k su  n ie  ty lk o  k a p ita n a  sp o r to w eg o , 
a le  n a w e t  n a jw ię k sz y c h  p e sy m is tó w .

Do ta k ic h  -w ła śn ie  ła d n y c h  sp o tk a ń  
b ę d z ie  n a le ża ł n ie d z ie ln y  m ec z  G w a rd ii 
w r o c ła w sk ie j z rezerw ą  P a fa w a g u . O- 
c z y w iśc ie  k w e s t ia  z w y c ię s tw a  n ie"  p o d ­
leg a  d y sk u sj i, bo „ g w a rd z iśc i"  są  d o ­
p ra w d y  b. s iln y m  „ A -k la scw y m "  zesp o ­
łem .

S z e r o k o  z a k r o j o n a  a k c ja  p o p u l a r y ­
z a c j i  s p o r t u  n a r c ia r s k i e g o  z a ta c z a  co ra z  
w i ę k s z e  Urągi.  W p o p u l a r y z o w a n i u  teg o  
z d r o w e g o  i  j a k ż e  p r z y j e m n e g o  s p o r tu  
w s p ó ł p r a c u j ą  z  P o l s k i m  Z w i ą z k i e m  N a r  
c ia r s k l m  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  n i e  t y l ­
k o  s p o r t o w e ,  a le  i s p o łe c z n e .  N a r c ia r z a  
m i o p i e k u j ą  s ią  s z c z e r z e  (SSfiytucje p a ń  
s t w o w e  z  G U K F ,  Z w i ą z k a m i  Z a w o d o ­
w y m i  o ra z  Z M P.

O k r ą g  D o l n o ś lą sk i  w  z w i ą z k u  z  n i e ­
z w y k ł y m  r o z r o s t e m  o k r ą g u ,  p r z y g o t o -  
i c u j e  u? d n i a c h  o d  13—19 trm. t e o r e t y c z ­
n y  k u r s  s ę d z i o w s k i .  K l u b y  p o w i n n y  
j a k  n a j p r ę d z e j  zg ło s i ć  k a n d y d a t ó w  na 
d z i a ł a c z y  i  s ę d z i ó w  n ar c ia r s k i ch .

A b s o l w e n c i  k u r s u  z d a d z ą  e g z a m in  
p r z e d  k o m i s j ą  w e  W r o c ł a w i u  19 g r u d -

K olczyński, ze zdobyw cą złotego m e­
dalu  o luńpns kiego Fa.p.pem. T ren e r 
M onastersk i. p ilnu jący  form y Kolczyń 
skiego, w ierzy w sukces swego pu p  Ho. 
k tó ry  p rzechodzi ..d rugą m łodość".

W pó!c;ężkiej liczym y znów ńo pu-ii 
kty, br> Szym ura pow inien pow tórzyć 
w alkę z B udapesztu z Kapocsi.

W w adze ciężkiej b e r w polskich 
b ron i je leń 'ogó rzan in  KI im cek i. k tó ry  
n ie m a zbyt dużych szans w w alce z 
B ene III.

W B udapeszcie, w październ iku  Kii 
m ecki p rzeg ra ł z W ęgram i w ysoko na 
punkty , a le  w tedy był o-n w dużo slab 
szej fo rm ie n iż dziś.

Mecz sędziow ać będzie T usak  — Wę 
gry  i m gr. K ow alski w rkigu. r. na 
p u n k ty  E r m l e r  (W ęgry) P asturezfik  > 
Fedorow icz.

W szy scy !
D o  a k c j i  u c z c z e n i a  K o n g r e s u  Z j e d n o ­

c z e n i o w e g o  w ł ą c z a ją  s ię  c o r a z  to n o w e  
m a s y  m ł o d z i e ż y  d o ln o ś lą s k ie j .  N i e s t e t y ,  
n i e  w s z y s c y  m o g ą  w z i ą ć  c z y n n y  u d z ia ł  
w  h i s t o r y c z n e j  s z ta f e c i e ,  t y m  n i e m n i e j  
k a ż d y  m u s i  z r o b ić  w s z y s t k o ,  b y  b y ła  
ona w i e r n y m  o b r a z e m  u c zu ć ,  j a k i e  ż y ­
w i  d la  ś w i a ta  p r a c y  ca la  p o stęp o w a  m lo  
d z i e ż  po lsk a .

C o  < l eń  zg ła s z a ją  s ię  d o  Z M P  s t o w a ­
r z y s z e n i a  i o r g a n i za c j e  s p o r to w e ,  m e l ­
d u j ą c  s w ó j  u d z i a ł  w  p r z y g o t o w a n i a c h

W c z o r a j  p o s ta n o w io n o ,  ż e  z W r o c ł a w i a  
d o  W a r s z a w y  w y j e d z i e  p o p r z e d z a j ą c a  
b i e g a c z y  s z ta f e ta  m o t o c y k l i s t ó w  Z M P  
„Bu rza" .

W z d ł u ż  c a ł e j  i r u s y  l a ta ć  b ę d ą  s a m o ­
l o t y  A e r o k l u b u ,  z r z u c a j ą c  u l o t k i  w y ­
j a ś n ia j ą c e  c e l  s z ta f e t y .

M ło d z i e ż  m ia s t  i m i a s t e c z e k  d o ln o ś lą ­
s k i c h  p r z y ł ą c z a  s ię  d o  t e j  w s p a n i a l e j  
i m p r e z y ,  w y s y ł a j ą c  d o  W r o c ła w ia  s z t a ­
f e t y  m ł o d z i e ż o w e

29 b m .  w y r u s z y  s z t a f e t a  m o t o c y k l o w a  
z e  L w ó w k a  i Z g o r z e lc a .  M o to c y k l i ś c i  w y  
s t a r t u j ą  z n a d  N y s y  i  j e c h a ć  b ę d ą  p r z e z  
L  ań , G r y f ó w  d o  L w ó w k a ,  g d z i e  p e r ­
g a m in  z  ż y c z e n i a m i  p r z e j m ą  o d  n ich  
l e k k o a t l e c i ,  c z ł o n k o w i e  ZM P.

L e k k o a t l e c i  p r z e b i e g n ą  t ra s ę  z e  L w ó w  
ka, p r z e z  Z l o to r i e ,  L e g n ic ę ,  Ś r o d ę  d o  
L e ś n ic  i L e ś n e j .  W. d n i u  1. 12. b i e g a ­
c z e  p r z y b ę d ą  n a  s t a r t  d o  W r o c ła w ia ,  
g d z i e  o  g o d z .  9 - te j  n a s t ą p i  s t a r t  s z t a f e ­
t y  d o  W a r s z a w y .

Wrocławianin Długosz
sędziuje ostaćns m ecz ŁKS

Polsk i Z w iązek Piłk i N ożnej bardzo 
s ta ran n ie  d o b ra ł k ed rę  a rb itró w  p ił­
karsk ich , k tórzy  będą sędziow ać ostał 
n ie  i decydujące  tak  o spadku  jak  i o 
m istrzostw ie  ligi mecze.

M. in. sędziem u w rocław sk iem u Dłu 
g-osŁOiwi pow ierzono bardzo tru d n e  za 
wody m iędzy ZZK i ŁKS. k tó re  odbę­
dą się w  Poznaniu.

Na s tad ion ie  k o le ja rzy  jeden  z naj 
s tarszych  i na jb a rd z ie j zasłużonych 
k lubów  polskich, ŁKS. będzie w alczył 
o  pozostanie w klasie  państwowe.;. Za 
wody te  będą na  pew no bardzo den  er 
w u jące  i ostre .

D rugi a rb ite r  dolnośląski Sm aczyń- 
ski z Je len ie j Góry będzie sędziow ał 
jako  a rb i te r  liniow y na  m eczu T arno- 
via — Polonia (Bytom).

zasłużonego dzia łacza
Sport dolnośląski poniósł do­

tk liw ą s tra tę . Dowiedzieliśm y się 
bow iem  o śm ierci jednego z n a j­
bardziej zasłużonych działaczy 
sportow ych sędziego piłkarskiego 
Leopolda P om erancs. Powodem  
śm ierci by ła  kontuzja, odniesiona 
w katastro fie  sam ochodow ej.

Rodzinie Zm arłego, w  im ieniu 
sportu  dolnośląskiego i naszym
składam y słow a serdecznego żalu

Kto k k im ą ł?
W pew nej insty tucji re fe ren t 

Ypseloński niezbyt uprzejm fe od­
nosił się do Iz w. „slron“, czyli pe­
tentów T raktow ał ich z góry, szor­
stko. K ilkakrotn ie zw racano m u 
uwagę, że postępow anie jego jest 
niewłaściwe.

Aż pewnego dnia nadszedł z cen 
trali okólnik, nakazujący u p rzej­
mość wobec interesantów . R efe­
rent Ypseloński był mocno niezado 
wolony. T rudno, trzeba jednak  by­
ło jakoś się przystosować.

Na drugi dzień poczekalnia zapeł 
nia się in teresantam i, którzy czeka 
ją na przyjęcie u referenta . W po­
koju p anu je  grobow a cisza, gdyż 
wszyscy znają  poryw czy ch a rak te r  
groźnego urzędnika. Ten i ów boi 
się naw et odetchnąć.

Przez pokój przechodzi refe ren t 
Ypseloński, k ieru jąc  się dc swej 
kancelarii. W chwili, gdy położył 
rękę na klam ce, aby otworzyć 
drzwi, nagle posłyszał za sw ym i 
plecam i kichnięcie. D rgnął i odw ró 
cił się szybko.

— Kto kichnął? — krzyknął groź 
nie.

Cisza.
— Ja  się pytam  do siu diabłów , 

kto kichnął? No, k tóry  tam . niech 
się odważy powiedzieć...

Posypało się kilka soczystych w y 
rażeń pod adresem  lego, co k ich ­
nął. W reszcie jeden z Interesantów , 
k tóry  m iał niezbyt w ażną sp raw ę 
do załatw ienia — przyznał się.

— To ja kichnąłem , panie  re fe ­
rencie, ale już na przyszłość będę 
uważał.

Referent zaczerw ienił się ze zło 
ści.

— Do stu  diabłów!... To ja przez 
w as czas tracę.. Nie m ogliście się 
przyznać wcześniej?... Na zdrowie 
wam  chciałem  powiedzieć, żebyście 
potem  nie narzekali, że nie jestem  
uprzejm y... J a  w as nauczę odwagi 
cywilnej!.. K icha i boi się przyz­
nać!...

To jest lylko anegdotka Je d n a k ­
że m usim y sami p rz y z n a j że w  
dziedzinie uprzejm ości m am y jesz­
cze w iele do odrobienia. —

W ojna narzuciła nam  pew ną b m  
talizację postępowania. Jesteśm y  
szorstcy i nie zważam y na pew ne, 
podstaw ow e form y obcowania z 
ludźmi.

Musimy być wobec siebie szcze­
rzy 1 otwarci. Nie baw ić się w zbyt 
nie ceregiele, ale też zachow ywać 
się lak, by nikogo nie urazić. Taki 
jest duch nowych czasów, k tóry  z 
przeszłości bierze tylko form y do­
datnie, dając ?m now ą treść.

GrOf.
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W  k r a in ie  śsiiegta i sslsmea

P oza  tym  w e W rocław iu  w a łc z y ć  b ę ­
dą r e w e la c y jn y  ..P o d ch o rą ża k "  z  „ Z a ­
p ło n em " .

Na p r o w in c ji o d b ęd ą  s ię  n a stęp u ją c e  
sp o tk a n ia :

W W a łb rzych u  L u strzan k a  — B u d o w ­
la n i (W rocław ).

W L e g n ic y  D z ie w ia rz  — P o lo n ia  Sw id  
n ic a  i  Z je d n o c z e n ie  — P r o m ień  Żary.

W N o w ej R u d zie  C zarni — A tom  S w id  
n ic a  1 w  L u b an iu  ZM P — G w ardia  
L egn ica .

W zw ią zk u  z d u ży m  z a in te r e so w a n iem  
ro zg ry w k a m i m istrz o w sk im i p o sta ra li­

śm y  s ię  o to , ż e b y  w  n u m e r ze  p o n ie ­
d z ia łk o w y m  n asi c z y te ln ic y  m ogli zna­
leź ć  d o k ła d n e  rece n z je  z w a lk .

nia,  a w  r a m a c h  m i s t r z o s t w  o k r ę g u  
J 2 0 —23 s t y c z e ń  w  S z k l a r s k i e j  P o r ą b i e ) 

a lb o  n a  m i s t r z o s t w a c h  p o l s k i c h  j u n io ­
r ó w  (29. I i  2 11 to K a r p a c z u )  z ło ż ą  e-  
gzam.in p r a k t y c z n y .

Z g ło s ze n ia  n a  k u r s  p o w i n n y  b y ć  s k ł a ­
d a n e  w  s e k r e t a r ia c i e  o k r ę g u  P Z N  W ro­
c ła w , Ś w i d n i c k a  Sa, u  k o l .  T y r a o w i c z a  

E g z e m p la r z e  r e g u la m in u  sp o-r tbwego  
P Z N  w  c e n ie  200 z ł  m o ż n a  n a b y ć  za  p o  
b r a n i e m  p o c z t o w y m  w  Z a r z ą d z i e  PZN  
K r a k ó w ,  B a s z t o w a  6 

W y k ł a d y  i ć w i c z e n i a  ( w e  W r o c ł a w i u )  
r d b y w a ć  s ię  będq c o  d z i e ń  z  w y j ą t k i e m  
s o b ó t  i n ie d z ie l od  d n i a  13 — 19 b m .  o d  
18 — 21. K u r s  p r o w a d z i ć  b ę d ą :  m g r .  B o j  
c u n  i  inż .  R z e p e c k i .

NIKODEMA BWH
P r e z e s  B a n k u  Z b o ż o w e g o  — N i k o d e m  D y z m a  u d a j e  s ię  na  

4p r z y j ę c i e  d o  k s ię c ia  R o z t o c k ie g o .  J e s t  to p i e r w s z y  w y s t ę p  D y z m y  
w  a r y  s t o k i  a t y c z n y c h  s a lo n a c h .

i "  D la ilu s tra c ji oparł na chwilę głowę na ręku. W y­
wołało to głośny śmiech całego towarzystwa. Pani w  po­

p ie la te j sukience, dotychczas milcząco obserwująca D y­
zmę przez lorenon, skinęła głową:

— Pan, prezesie, jest naprawdę nadzwyczajny. 
Pański rodzaj humoru przypomina m i Buster Keator.a: 
nieruchoma maska znakomicie podkreśla dowcip.

— Pan jest sloszliwy — robiąc nieco urażoną m in ­
kę powiedziała hrabina Lala — ja  pjdala czy to trudno 
wym yślić, cosz ta k i pomyśl?

— Nie, odparł Dyzma — całkiem łatwo. Trzeba ty ­
lko mieć trochę do myślenia...

Nie mógł sobie przypomnieć czy w  „S łow niku w y­
razów obcych" nazywało się to inwencją, czy intencją? 
Na wszelki wypadek zakończył:

— Mieć trochę... intencji.
Znowu rozległ się śmiech, a siwiejąca dama zawo­

ła ła do zbliżającej się pani domu:
—  Jeanetto! Tw ój nrezes jest czarujący!
— No i co za esprit d‘apropos! — dorzuciła młoda 

panna z oskalpowanymi br.wiami.
Księżna była uszczęśliwiona. Wlprawdzie Dyzma, 

nie z rob ił tak ie j fu ro ry , jak snrowadzony na poprzedni 
„ fa j f “  podobno autentyczny kuzyn A lla in  Gerbault‘a 

jednakże i dziś wszyscy b y li zadowoleni z atrakcji.

Św iadczyło o ty m  wciąż rosnące kolo osób, k tó re  oto­
czyło Nikodem a.

M iędzy innym i Dyzm a p rzy w ita ł sie ze szczupłą 
s ta rą  dam ą, k tó rą  spo tka ł na b rid g e ‘u ' u  r '- " ’ P rze lę- 
sk iej. B yła to  baronow a L esner. przed  k tó rą  pani P rze- 
łęska w idocznie nie m iała w ielu  taierńn ic . " ’ ' ta za­
py ta ła  z m iejsca Dyzm ę, czy n ie w ie, jak  się m a „ten  
b iedny  G eorge P o n im irsk i?“.

— D ziękuje, niezgorzej.
—  Ach, to pan  zna Ponim irsk iego? — zain tereso­

w ała  sie  panna bez brw i.
— Jeszcze jak  — odparł — to  m ój kolegą z O xfor- 

du.
Zaczęła się rozm ow a o rodzin ie  Ponimir=Vjch. k tó ­

rą  w s z y ty  tu  dob zn-K. W pew nym  m om encie za­
b ra ł głos poseł Laskow icki:

—  Co za s traszn a  traged ia  tego domu! W ydać cór­
kę za jak iegoś lichw iarza, jak  on się nazyw a?

—  K unicki — podpow iedział N ikodem
—  S traszne  — ciągnął poseł — n iedobrane związki

m ałżeńskie og rab ia ją  naszą sfe rę  z... i
— P an ie  pośle — p rzerw a ła  księżna — p rz ep ra ­

szam, że p rzeryw am , a le  chciałam  zapytać... — a gdy 
zbliżył się  do niej, dodała szeptem :

— Niech pan uw aża, prezes Dyzm a jest zdaje się 
spokrew niony  z Ponim irskim i.

Tym czasem  m ów iono o pan i P rzełęsk iej. B aronow a 
u trzym yw ała , że pan i P rzełęska na  pew no p rzekroczy­
ła  pięćdziesiątkę, n a to m iast o rd y n a t tw ierdził, że nie 
doszła do czterdziestu  pięciu. N ikodem  uw ażał za sto­
sow ne sprostow ać:

—  P an i P rze łęska  m a trzydzieści dw a lata .
W szyscy ze zdum ieniem  nań spojrzeli, zaś łysy h ra

b ia  zapytał:
—  Skąd  pan to  wie, panie prezesie? Czy to  n ie za 

m ało czasami?
—  Co znow u — obruszył się Dyzm a — w iem  z ca­

łą  dokładnością. M ów iła mi to  sam a pani Przełęska.
Pow iedzia ł to w najlepszej w ierze, i zdum iał się, że

zno^yu wszyscy wybuchnął i śmiechem, a pani Koniec- 
polska po raz dziesiąty powtórzyła, że jest „z łośliw y •

Pomimo znacznego otrzaskania się w  tym  towarzy­
stwie, Dyzma uczuł wielką_ulgę, gdy spostrzegł Jaszun- 
skiego. Przeprosił wszystkich i poszedł ku niemu. Po 
chw ili obaj stali we framudze okna. Jaszuński opo­
w iada ł iakąś anegdotę.

— N iezw ykły  człowiek — rzeki poseł Laskowm -

— Z k im  on tam rozmawia? — zapytała siwiejąca 
dama.

— Ach, tak. Ten prezes Dyzma... Widać, że nawet 
prowadząc lekką konwersację waży w. głowie poważne 
sprawy. Bardzo ciekawy typ.

—  Typ męża stanu — apodyktycznie zakończył 
poseł.

— Wcale interesujący — dorzuciła panna bez brw i.
— Czy on rzeczywiście wywodzi się z baronów 

kurlandz-ich? — zapytała siwiejąca dama.
—  O tak — potw ierdził Laskownicki, mający a rb i- 

cję heraldyka — z całą pewnością.
— Zupełnie comme ii  faut — zakończyła księżna. 

- Nikodem wcześnie w róc ił do domu i położył się do
-łóżka Początkowo rozważał swoje sukcesy z przyjęcia 
u księstwa Roztockich.

Poznał całą najwyższą arystokrację, któ ra  p rzy j­
mowała go z uznaniem. O trzym ał k ilk a  zaproszeń na 
różne daty. M ia ł je zanotować w  pugilaresie, gdyż po­
stanow ił bywać w jak  największej ilości domów. Za­
szkodzić to nie może, a pomóc może.

W  gruncie rzeczy nie nabrał wygórowanego zdania 
o arystokracji.

—  G łupk i —  myślał — dość im  byle co powie­
dzieć, a już zachwycają się, jakby  człowiek Am erykę 
odkry ł.

Ń ie znaczyło to, b y  zdecydował się na zmianę ta­
k ty k i, k tó re j zawdzięczał famę niezwykle małomów­
nego.

(dalszy ciąg jutro)
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